
.;, . . : 

Piotrk6w _ - Tomaszów -Jładom~ko ponied~~ał~k '.idnii( ·17 styczni~ -: 1938.r. 
'," -... p •. „ - s # 

Gen~ 10 groszy. Rok XXIV 

7) 
· Zła ·przemi·ana'.- materji. 

Przyspie~~a starość .. 

'· 

A~s]Reda~cji i~ Adm. l>iottkow Tryb. - Słowac~iego · 18 tel. 10-21. Drąkami 10 65. 

Zanieczyszczona krew może nie czynności wątroby i nerek, 
powodować szereii rozmaitych Dwudżiestoletnie doświadcze­
doleglhyości: bóle atretyczne. nie wykazało, że ·w chorobach 
wzdęcia. odbijanią b:ule, w wą- ha tle 'złej przemi~ny materii· 
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych ~aparciach, k'1mie. 
apetytu, skłonność do tycia. niech żółciowych, żółtaczch ar­
plam)' i wyr~uty na skurze. fil_. tretyźrnie mają ·zastosowanie 
·tr.em dla krwi jest wąttoba, zioła „Cholekinaza1

' H. Nietno· 
Choroby zlej przemiany materii jewskiego. Broszury bezpłatne 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labQr. fizj.-chem . • Cho­
ill starość. Racjonalną zgodną lekinaza", War~~awa, · Nowy 
'!- natu117 kuracją jest normowa- Swiat 5, _oraz ~p~ek~ ! ~k~. : ~pt . 
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„aitni rz dni 
P<M:LEDZIALEK ł dowe zarobki praco(l)nikó(IJ poczt. i te . 

sirt:~!~!d: Roki· Poseł Gardecki domaga się wydatnego zwiększenia pensyj 
Slońca wsch. 7·37 Na wczorajszym pos:edzeniu Rozszerzono więc znacznie cewników. . . zn:1czonY':h dla ~si i.miast. Ni~­
K:i!:~~~.15 ·5~chód: se:mowej komisji budżetowej zasięg sieci teilefonicznych i te- Z kolei pos. Gardccki omaw1a Idorzy mowcy ządali .złamania 

18.6, zach. 7.48. p;zystąpiono dJo rozprawy nad Ieg.raficznych, zwiększono ilość działalność przedsiębiors~V.:· nad ~ta;telu lampowego, 
1
klory ~W:. 

HISTORIA POJ>AJE: buclżzfom Ministerstwa Poczt placówek pocz:l:owych, a w zorowanych przez M1mster- :iu.1e wysok~e ceny ~p 
1695 N,:iia:t>d Tr.tarów na Lwów. i Telegrafów . Wyczerpujący re związku z tym i listonoszy. Cią· stwo, a więc Pań~twcwe Zakła- wych w kra1u, wres~cte stwm-ze 
1732 ~~~f~~:!w:;~1. k~~l~>Sław August f :::~.rat wygłosił poseł Gardecki .sle jeszcze daje się odczuwać dy Tele i Radiotechniczne, któ- nia wiel'l<l~go l"odzimego prze-
1731 Po -:zą'-k chli:tznia Gdań:ika lr ~óry przedstawił zarówno dzi~ brah: listoncszy wiejskich, któ- re rozwijają się pomyślnie i wy- mysłu radiowe&~· d~-'-· •• _ 

T)rzcz Rosjan. !aJn.c:ć .Minis'.ers'twa, jak i rych okręgi są olhrzymie. kazały czysty dochód w wyso· Po vryczerJ?anlU r~'!'S'Jl cl~ 
187-! .Mc:1!:: ;a rti o,rdują '!' ~rc ::w:e na i.:m:d.s '.ębicrs ~w tego resortu. Z pcx;:ztowych inwe·~tycyj ~u- kcści 2~1 tys. ~ł. . bra~ ~łos mm; K~1ński, 1 ~ 

Pod ·· ~ -u Un.tów, b_on ących swe M. 1 • d dowlanych na1poważruc\sza 1est Polsku~ Radio przeprowadzi. udz1ehł ódpowtedz1 na J>Qistawio 
go kcś :: 'oła. FJ.OWCa poCilll-O>Sl prze e wszy _ · · , J" · , yt . 

~ ~„ . :dtlm daży postęo, jaki uwido· i>ud-Qwa Centralnego Dworca ło z własnych docho-d?w szereg :ie P anta. 
J ,,.. · Ptn.:.Y..,:.....c~, 1 ~znił „,„ we w:;zy;.kich d:ziedzl· Pcczfowego w Warszawie, w poważnych inwestycyJ, r czbu- ,--------.., 

C» it pszc:: i:: :i w S'•YCZn.lU z u a wy- " ~-„ ''- . . 1 h · d • • I J_ • ---------
• · btu;e . :iaich oraz poważną działalność dziale zas te e • tec rucznym 0owu1ąc stacje, wzg ęw11e za-

R::a&o rok po:r.iy.;~ny nam zw!::.z tuje. 1·nw~tycyjną. budowa kabla Toruń - Gdynia kładająoe nowe • . 
c ::KAWE ~An0!·10śCf: . kosztem około 1J mil. zł. Pol<Ska AkcYJna Spółka Te- ff' esołq 

p j :mnoś~ tołll!di!ca. wynooi 1 - 2 Ił.A trl!ilO Personel pnedsiębiorstwa w lefoniczna dokonała w r . 1936 11 a-ąclk 
iilrów. „ olwe-sie od 1 kwielnia do 31 pa- inwestycyj na pneszfo 7 milio- -

RADY PRAKTYCZNEs WARSZAWA I (Raszyn) Mziemika wzrósł o 5.362 pra· nów zł. Czysty zysk tej spółki .~ci:========:• 
P!d.i .na tapec!e usuw~ się P!ze.i: PONIFDZJALEK, DN. 17.l.1938 R. cowników. Stoi to w 'związku w r. 1936 przekroczył 6 mil. zł. la 

po~: ::.ran•e .PlY!lem. składa1ący~ się z 6,15 „Kiedy ranne". 6.2{) Gimoa~ty- zaro'wn<> z powstaruem nowych Przedsiębiorstwa Polska Po- pa n dok I o· r 
4-ch czę~~t S?'-1'ytus .i ;z czę§~ kwasu ka. 640 Muzyka. 7.00 Dzńetmiik poran· . . . I af .. . . d 
salicylowc!o. :ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja placówek Jak i rozbudową. sta· czta l Te egr rozw11a1ą się .o-

w r:rOI.E DROBIAZGI: dla wltół. 8.lG-11.15 Przerwa. 11.15 rych. . _ • . • skonale. Naid";'Yżka . vpływow 
Pyh~i ci c1.zi~cka: Audycja dla 57:kół. t1.40 Od warszit.a- Na dzień 31 paźdz1en11ka nad dO'chodanll prehmmowana 
- T:::us:u, co robi wiatr, kiedy n.ie tu do warsztatu. 11·57 Sygnał c?:o. :>:t. 1937 r. stan personelu przedsfa 1·est w kwocie 32 mil. zł. 12.03 Audycja południowa, 13.00 -

15.30 Przerwa. 15.30 Wiadomolci go- wiał się następują<:o: 20.488 u- Kończąc swój ref erat, poseł 
~pod~rcze. 15.45 „Z pidllli4 po kra.ju" rzędników oraz 23.518 nitszych Gardecki apelował do Ministra, 
16.15 Poetyczne obrazki. 16.50 Poga· funkcjonariuszy. by zajął się sprawą płac pracow 
da,nka aktualna. 17.00 Największa na Byt niższych funkc,~onariuszy zo nik6w i y·ak .najszybciej przepro­
świecte k>0·palni11. m!e<bi - odczyt. 
17.15 Recital epiewauv. 17.50 Poga- stał ostatnio nieco poprawiony, wad.ził podwyżkę. 
danka sportowa. 18.10 Uczmy się pol- jednakże .na ogół uposażenia są W dy&kusji najwięcej m.iejse:l. 
skd.ch ta.lir.ów. 18.~ P~ogram na iulro. bardzo niskie. zajęło radio. Padały słowa kry· 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 'A'Udycf~ Ministerstwo dla ulżenia by· 1 tyki, 1·a.k również uznania. Do-
żołn.icr"Slka. 19.30 DTSkutuimy. 19.50 • 1.:_ 
Po<tadmka aktualna. 20.00 Druga lu prowadzi ak<:ję zapomogową. magano. stę przede wszyst1UW 
audycja WMkle!!o Konkursu Zimowe a tak.te akcję oddłuż~ pra· rozgramczenia pr~ram6w, prze 
~ Polskiego Radia, 2M5 Dziennik 
wiec:torny. 20.55 Poga.dat)oka aktualna. 
21.00 Muzyka ta.neoma. 21.40 Nowod­
ci poetyckie. 22.00 Arcyd.zieła muiy• 
ki symfonicznej. 22.SC-23.00 Oatdil.i~ 
wiadomo~ct ' 

WARSZAWA U (Mokotów) lepienie bobrów 
13.00 Koncert ro.uywkciwy (płyty) 

14 OO Parę informacji. 14.05 Progra111 
na jutro. 14.10 Koncerty l.nsł.rume&ta! 
ne. 15.00 Sldet>y w ir6dmldciu i skle 
ov ne peryferiach - pof11.danka. 15.15 

utrudniai1c1ch ircie mieszkańcom 

~~~~~---1 stra salonowa. 16.15-18.00 fnerwa 
., Wiadomości SJ>Ot'lowe. 15.20 Orkie· 

Przed 15 laty zarząd ogrodu 1 nów wał z · gliny i drze­
zoologicznego w Bar.ff (St. Zie· wa i stamtąd zaatakowały drze 
dnoczone) zakupił parę bo- wa, 
bró~. P~. kilku dn·~ch dozorcy MiDlO to mieszka1icy Banff 
stw1er~;h. że pl~Cl?JlY parkan nie SI\ źll na bohry i jeszcz~ cią 
przegrony, w ktore7. unueszcz~ gle zabrania;ą tępić te zwierzę 
no. bobry, z~tał zniszczony 1 ta. Miasto w inny sposób posta 
zw~rzęta znikły: Z pocz,tku nowił<> p0>zbyć się b'~rów. Za 
prz.ypuszczano, • ze ~kradzi<>no stawiono pułapki i siieci i schwy 
zw!erzęta. Wkrotce )e~ak zn.a tane zwierzęta przesiedlano w 

Jt'tQJii2ij&Q 

18 OO Muzyka 1ekka f?)łyfy). 19.05 Kon 

I 
cert &0llst6w. 19.55 Życie kutlura:iH 
'!follcy. 20.00-::!2.00 Pr.,...,rwa. 22 ro 
Reportu. 22.15-24.00 Muzyb. taae--

1 cma (płyty). 

w % 1 f:'. 4 9 

W fut·zeisl.fm n!lmerze d:1lsz1. dqg anlciel1 leziono W odległo~Cl kilku mil inne niezamieszkałe okolice 
od miasta nad rzeką. nory bo: gdz.i~ będą · mogły gosp<idaro~ 
brze i małą tamę, ktora chrom wać jak im się zy-\vnie podoba. 
ła no~ę od nur.tu rzeki. Na ten luksus m-0żna sobie by­,,Co .~1m . żro~: L, • • .• 

· g~JJbYm zą tal m1n1slrem• Obecn,e wzdłu:t rzeki wzno- ło pozwolić tylko w Amzryoo, 
si się cała kolonia bobrów. P.od gci.zie istnieja jeszcze wielkie 

,_..., ............ !" .... „-.._. ... ..__ ..... ,.. ......... „ ____ .._._,_ ........ ..., ........ , ........ ~ opiieką lu0
dzi, którzy zabronili niezamieszkałe obs.zary. 

Na n1al eJ wokandzie ••• 

Ka~nawal · meiczrznr 
tęp!enia tych cLekawycl, zwie­
rząt, bobry rozmnożyły się :z 
nieprawci'.opodobną szybkością. 

· · czvr: .scena w srpialni11 

Znaczna ilość bobrów ulrud· 
ni.a j~ooak życie mies7kańcom 
Banff. Wskutek mnóstwa tam, 
które ~ierzęta założyły na 

_ . rzece podniósł się poziom wód 
( A.E.} W urzędzie akarbo- dę jest~§ w .blędzitt. S~qd "do P'! i niektóre ulice znalazły się już 

wym spotl.:ali się panowie Ne· na takie po1ęde o mrue? Byna/ pod wodą. W końcu woda 
chem;a Lublin i Dawid Kwa.3. "!nl._ej! Ja i tempe~ame~t? Prz.e· ~tat"gnęła równ~;ż do pr~ewo- j 
Siadli na ławce, po czym p_an c:rez jestem spoko1ny, 1ak amo· aów ka.n~lizacy,nych mJ.a.Sta. 
Nec:zcm~a a::1wycil oburącz dłoń lek. . • . • · Na krańcach miast a zna jduje się 
pana Kwasa, potrzqsnql nią i - Aniolek! Juz ja wiem, co mnóstwo ogrodów, które zosla 
1·:..elcl: z pana za aniołek! 1:!1n . zapo· ły odwodnione celem obrony 

SĄ TYLKO .ICDN~ ~ 
, iA .... .!>.Zf l or0:.,.„1.10011(11 kOCVT"'" 

hou:a •• M„RtNQ•Nf"V'OS,... '4 tli ł-~ 

- Winszuję panu, panie Da mniał wczoraj ttpuśczc . rolet!, przed moskitami. Bobry dbają 
wid! . ' . panie Kwasi I ja wszystko Wl• już o to, aby woda wróciła do Tłumaczenie snów 

- Czego mi pan winszujesz?· clzialem! Oj, to pan ścis~al i ca ogrodów. Bobry za·częły rozsze 
-zdziwił się pan Kwas. lował swoją malionkę/ Myśla- rzać swą kolonię w stronę mia 

- Temperamentu wlnszu/ę Iem, że nie wytrzymam. Z ta- sta i zaczęły niszczyć cirzewa, 
panu/ Siły, ch~cl ..• Ach! Nie je- kiem ogniem?.„ Jeszcze me tDi· które znajdowały się na }crań­
den młody by panu pozazdro- dzialem coś podobnego/ cach miasta i w prywatnych o· 
śdl... - Ależ panie Lublin, pan sif grodai:h. Zarząd miasta starał 

- Mnle!? mylisz! się zabę.zpieczyć drzewa przęd 
- Tak! Panu! 0/, to z pana _ Jaklo ja się mylę!? zagładą i wokół nich umieścił 

jes~ kawal mężczyzny! Zebym _ No, bo to nie bylem lal kilkumatrowe parkany z d~tu 
taki zdrów był, nie przypuszcza Mnie wczoraj wcale. nie było w kolczastego. Bobry zdołały 1e· 
lem. Taki ogień? Co mówi'( o· Warszawie! _ dnttk przezwyciężyć tę pr.zesz­
gień. tar, wulkan! • Obaj panowie poczęli ausić kocię. Wniosły doo'<oła parka 

Pan Kwa& wzruszył ranuona· • • · L-- T · śli ...z i • su: ze smzecrw. rzę °'ę po• 
mi:_ Pan się "mylisz, panie Lu· drygiwali, ocierając chusteczka H U M O R 

mi za!zawione oczy i w żatl~12 
blin. Się nawet nie poczuwam sposób nie mogli się uspokoić. ZAKJ..AD. 
do powyższego. 

_ Co mn.fe pan b~dziesz opo Kres tej wesołości pofozyl Pani Dupoot sprzecza się z 
wiadal! Już się pan nie zrobisz f.L.'Teszcie siedzący obok Mateusz małżonkiem. 
za s.';romnego. A, co za zmysły! Sójka, który przekonany, że fo - Dobrze - mówi - załóż-
W dz;dejszych czasach? Się nfe z niego się śmieją, obraził się my się! 
8 ,..0 ·y.~a u:cn!e. Ten nam.l'?lność! bardzo i wyri:nql pięścią~ bok - A o ~o? - pyta p. Dupo·nt . 
Czy~ty ogier, można powie· r-ana Kwasa. - Jeśli ja wygram, kupfrz 
dzieł. Sfanąl za to prze(! Sądem mi dkrycie. 

- I' air.la J ublin! - bron!l 1 Grodzkim. Wyrok: tydzień are-l - A jeśli przej!rasz? 
ii~ P!l1l Kwas. - fan napf'ZW_-.l µ tu. . . - Kuoiszmitvlkokanelusz ! 
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Zakochana X·125. Pani przygnęble· 
nie ma jedną orzyczyn'ę o której sa­
ma Pani wLe. Dopóki ten s·tan rzeczy 
nie zmieni się - dopóty będzie Panią 
coj pod~wiadom.ie dręczyło, tak iak 
niewyjęta drzazga. Czeka Pa.ni4 du.to 
dobrego w tyciu, Pokona Pani prze· 
~~~ . 

P. Luśka K. Będ.z.ie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. Czeka Panią rO'Zmo 
wa z mętczyzną w munuurze. Wyrzu 
ty ze strony starazef kob'ety. 

P. Hanka z Siedleckiej. Romans cze 
ka Panią. Smutek chwilowy. List na­
dcijcbie lub papier U!!'Zędowy. Spełnią 
s.i ę .marzenia. · 

Otwock 166--5. Otrzyma Pan p1enłą 
dze. Mfasiąc marzec będzie dla Pana 
?Orny§lny, noza ja.!tin1~ nfedoma!!aT'..i em 
w domu. Będ.z '.e rozmowa o polityce. 
Ur..knie P il.n n'cbezp; cozcństwa. 

P. Licfa. Będzie Pen! na zabawie 
't1b weselu. Znajoma wyj.d.z.i,e za mąz. 
'{ 1 ~:§ P:inią obMnwia. 

P. Wi€- 1 '!.•rd~ł . 7!" i/">ma ze snu je5t 
P ' n.tt nader tyt'~1wa Pc:tnn Pi!n milą 
b!oncłvnkę. Szalvn Z:t:!cłrości Pa"l tt C""e 
""d. Pochwała będzie „ ust meżc:J<vz-
1\P 

Adaś, syn pani P ietrzyl«>w· 
sk iej z drugiego piętra, skoń­
czył w tym roku szkołę i w~tą­
pił na medycynę. To też w ca· 
łej kamienicy tytułowano go 
·"pDJnem doktorem". . . 
Adaś przyjmował z godnt»· 

cią należne mu honory, ale zr,<> 
bit.o mu się bardzo przykro, gny 
pewnego poranka, wpadła zmar 
twiona sąsiadka. . 

- PanLe doktorzef M<Yjef!P 
starego zimno trzęsie. Nile mo-­
że wstać z łóżka. Niei:b jo pan 
doktór ratuje. . 
Adaś poczerwieniał jak bu­

rak i z biciem serca poszedł do 
chorego. Obejrzał mu języ~, 
wziął za rękę, żeby zbadać pu·.s 
i mruknął. . 

- Sprawa poważna. Muszę 
się jeszcZle z jeć.Uym doktorem 
naradzić,. 
Ubrał się ~orączkowo i po­

bie~ł do kolegi. Wpadł do poko 
ju i opadł zmartwiony na krze­
sło, 

- Wacek! Do chorego mnie 
zawołali. Przecfaż ja pojęcia o 
niczym nie mami Co ~obić? 

- Hm... - podrapał się w 
głowę kolega. - Puls badałeś? 

- Badałem. 
- No i co-? 
- Bi~. . . 
- Hm... A bóle ma 7 
- Nie. Ma dreszcze. Z~o 

mu. 
- Dreszcze 7 ... Czekaj, zaraz 

zobaczę. 
Kolega wyjĄł z szafy grt.,\bą 

książkę i zaczął szukać. 
- Dreszcze... Dreszcze wy­

stępują pr.zy cholerzie .•. 
Adaś zbladł śmierte!nie. 
- Przy cholerze '11... Prze„. 

przecież cholery u nas niem.al 
- Czasem się może zdarzyć. 

Ale nie rozpaczaj„. Może to o 
innego. Dreszcze występują róv 
nież przy porodzie. 

- To jest mężczyzna! . 
- Mężczyzna? No to poród 

niemożliwy.„ Hm.„ ciężka spra 
wa.„ Lepiej nie ryzykuj i we· 
zwij jakiegoś doktora. 

- Nie mogę! Cała kamieni­
ca będzie się ze mnie śmiała. 

Zapadło milczenie. Nagle ko­
lega Adasia uderzył się w czo· 
ło. 

- Wiesz mówisz, że mu tyl 
ko zimno? 

-Tak. 
- To może :w p1ecu rue na· 

palili? 
Twarz Adas1a rozjaśniła się. 
- Racja! Nie pomyślałem o 

tym. 
P.obfagł spawrotem do pac­

jenta. Do tk11ął pieca ręką. Piec 
był zimny. 

- Trzeba napalić w piecu. 
lnn'ej rady nie ma - orzekł z 
powagą. 

I rzeczywiście, gdy po godzi 
n!e piec był gorącv, sąsiad czuł 
się do·skonale. ' 
Sława Ad:tsia, ja.ko doktora, 

znacznie uro!"f:t w kam:enicy. 
Napoleoe S~dek 
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Sk~nda iczna umOma kartelu droidiomego 
została ~reszcie unieważniona przez władze NATYCHMIAST IAU&TKI 

ASPJlłll\l W. osłaiąiich dn.iad~ uległy roz 
wią~iu dwa mi~dzyqa.rooowe 
porozumfan.ia kartelowe, a mia 
nowicie: · 1) u,mo'Wl;l „Tpw. Fa­
~ryki W)'Tol;>ów Azbestowych i 
Gwnowych Leonowit, S. A." w 
Łodzi z aus.triacką firmą „Sem­
perit" <n'M: · 2) poroo:um.ienie 
11Zrzeszenia Prodiucentów Droż 
dży" w Wairszawie z „Czecl_io­
słowaclóm Zwląz~fom Drożd:żo­
wym" w Pradze w sprawie za· 
niechania im,p~tu ~hosłowac 
lich dirożdty do :p pi\ski. 

Zrzeszenie Producentów Droż 140 tys. kot:on rocznie tytułem 
dży w Wa.rsza.wie zebowiązałO ods2*odowa:n.ia. 
się .że swej skony płacić czecho Tytuł~m spęcjalńego oclsz~o­
sfowaclcim fabrykom - półtorej dowanią pła<:iło Zrzes~eni.e je­
k~otłY za każdy niewyeilq;porto szcze 30 tysięcy kqron roczllie 
wany do Polski kilo-gra.tn d~ż na rzeCQ: dwóch c.zechosł01Wac· 
dży w ramach wnówi'Ollego kon kich fabryk, lttóre zgoclziły się 
tyngentu. na ograpiczenie ~wego ekspor-

tu clrożclty do Polski. 
Poza tym Znes:zenie płaciło W ostatniej up10wie zastąpio 

na rzecz czechool9waqclch firm no te qwie po:zy~je rrczałtową 

kwotą ~O tys, koron rocznie. 
Ponadto Ztzes.zenie zobowią­

zało się · wstrzymać się pod ry· 
gor~m ką.ry . konwencyjnej od 
eksportu_ drożdży prasowanych 
do C:z;ęchosłowacji. 
Powyższe porozumienia kar­

telowe z~tały uznane przez 
Min; Przem. i Handlu :z;a gospo~ 
darczo szkodliwe i jako takie 
zost~ły rozwiązane. 

Sowietr rozbudują swa flote 
abr dottz1mai kroku fnnrm państwom ·· · 

- . 
łl160.-

J warantowane 
MASZYNY 
do SZYCIA 

najpn:edn.iej~zycll m:u-ek świato\vych, 
z przyborami do baHowlłnia, mere:i· 
ków, cerów i L d GOTóWKĄ -
RIATĄMll Dostawa na xo&zt firmy. 
Cenn.i.ki ilustr wysila bezpłatnie: , 
CENTRAi.A MASZYN, KRAKOW · 

ul. Di11Ua Nr. 109. A. 
Por~ietl.ie i{rc.żdżowqi~ów 

•lało, że czechostowackie fa 
bryld diroż~ (pr~wanychl 
robowi~ły się o~~czyć eks 
port drożdży do _ Polski do ilo-
ści najwyżej 228.934 kg rocz· MOSKWA. Na wczorajszym 
· · · łącznym posiedzeniu Rady Zwią 

i 8;3, które uzupełniono postar.o­
wieniami o stworzeniu trzech nr 
wych ludowych komisnriafów: 
przemysłu maszynowego, ~ary 
narki wojennej i dostaw państ­
wowych. 

Wszyscy mówcy udawadnia­
U, iż zmiana poclziału terylorial­
neg.G ·republik. związkowych zo­
stała :wywołana względami w1>j­
skowymi. Ten ostatni punkt 
-szczególnie silnie podkre§lali 
przedstawiciele Ukrainy i Bia· 

Zapadła sie ziemia 
w lhurzowie rue. 

W razie przekroczenia tego zku i Rady NarodQwości pod 
ł orrtyngenitu, f.ąbryki czechosło- P~~w-odn{ctwem ~~łcnka J:31ura 
vadtle obov:iązane były do pła Politycznego partii Andreiewa, 
cenia kuy w W-Vsąkości 500 ko I omawiana była sp;-awa zmiany 
roa za ka:ide 100 kg pon.Jod umó artykułów konstytucji ~2, 23, Z6, 
wiony lrontyngen1; przekir0cza- 28, 29 o po·~ziale a~i~i~tra.cyj­
nie jednak kontyngentu do 240 nym republik: RosYJsk1eJ, Ukra 
ł)'$. kg nie ulettało karze i by· ińskiej, Uzbekistańskiej i Ka­
wało zaliczaine na następny rok. tachskiej i artykułów 70, 77, 78 

Wczoraj okofo godz. 10-tej 
rano ~ niewyjaśnionych powo· '. 
dów zapadła się ziemia w cen· -
trum Chorzowa na placu Ko- · , 
pernika n.a przestrzeni kilkuna­
stu metrów, przy czym uł:wo­
rzył się lej o głębokości 7 i 
szeroko·ści 10 mtr. Ofiar w lu­
dziach nie hyło. 

Poza tym wprowadzono do 
składu Rady Komisarzy Ludo­
wych Z. S. R. R. prezesa Banku 
Państ;:,-a z pTawem głosu decy· 
dującego. 

ło·rusi. 

Senrucvina kradzież CD mmi . baron 
Utworzenie nowych komisa· 

ńatów również zostało wywoła 
ne m. in. także względami woj­
skcwymi, szeż~gólnie jeżeli cho­
dzi o utworzenie Komisariaht 
Maryna-rlci· Wojennej. 

Premier sowiecki .Mofotow 
podkreślił kon-ieano~ć zwięk­
szenia zbrojep morskich, <)Świad 
czając, że fl.ota sowiecka nie 
może ustępować flotom innych 

Urwała sie winda 
w kopalni · 

łupem 11d1walei szaikl padlr miedzr innrmi cenne. monetr LIEGE. Winda ohsługująca 
szyb węglowy Bon.ne Fin w Le 
gi~ urwała się. Jeden z robotni 
ków zjeżdżający windą zginął 
na miejscu, dziesięciu zaś zosfa 
ło ciężko rannych. Robotnicy 
zjeżdżający windą w h-ytycz­
.nym momencie uruchomili ją 
Lez pomocy specjalisty, czym 
sj>owodowali wypadek. 

•· Policia ~dańsl~a zwróciła się 
do nasiych władz bezpie<:zęli· 
slwa z prośbą o wszezęcie po 
szuki.Vlań w związ.ku z sensacyj 
nym włama<t:iem, jakiego przed 
kilku dniami dokonali jacyś nie 
znani złodzieje międzynarodowi 
w Gcfońsktt, na sa:!todę barona 
Fryderyka vo:n Korfła. 

lCorzy„lając z nieabeetl>Ośc:i ba 
rena, włarr.ywac:ze dQStąli się 
do jego willi i skradli znaczną 
ilość biżuterii, .m. in. srebrną za 
stawę, kilka sztuk złotych mo 

net 10 markowych niemieckich, 
talar korcnacyjny z wizef'l'l• 
Idem cesarza Wilhelma ll, pięć 
funtów angielskich w dode, 2 
monety złote z wizerunkiem 
Elibiety, meinety złote z wize­
runkiem Edwarda VII, charakte 
rystyQ:nl\ bram:ofotę wysoko· 
ści 25 mm, z czterol~ątnych o.g 
hiw biało-zło~ych, bro~za wcbr 
:ia w kształcie liścia z kulą bur 
sztynową, pierścionek złoty 
damski z herbein rodzinnym, wy 
obrażającym głowę jelenia z ko 
ro~ą o 7-miu pałkach, dwie _ l<;n" 

netki i ·szereg in.ą.ych cennych 
przedmiotów. 
Włamywacze, rekrutujący się 

najp-rawdopodobpiej z ~rona ru 
tynowanych złodziejów między 
nar·ocowych, przez dłuższy 
czas obsen•.;owali bar-ona, at 
wreszcie upatrzyli stosowną 
chwilę. 

Policja pofoka prowadzi encr 
~icznc dochodzenie, celem usta 
!e.nia, czy zu~hwali włamywa­
cze nie ukryli się z łupami w 
Pclsc:c 

państw. 

Tu Mołotow powo?ał się na 
Japonię, która odmówiła pod­
pisania umowy o zmn!ejszeniu 
zbrojeń morskich, na Włochy, 
które dążą do panowania na 
Morzu Sródziemnym o:•az na 
Niemcy, które wpra\\rd:::e pl)d­
pisały układ o ogranic7eniu. zbro 
jeń, lecz o wartości tego podpJ· 
su trzeba się dopiero przekonać. 

Natrafiono na ślad bandrtów 
Mówiąc o ·konieczności zwięk 

szenia zbrojeń morskich Moło­
tow podkreślił, że Sowiety po­
łożą nacisk na budowę wielkich 
jednostek oraz na s~worzenie 
s!lnego lotnictwa morskie~o. 
Słowa Mołotowa, jak i in· 

nych deputowanych C• koniecz­
ności zwiększenia zbi-o;eń były 
przyjmowane przez obecnych 

Polida aresztowała krewnvch Rusina, podeirzan1ch a ułatwienie 
udeczki obu band1to11 burzliwymi oklaska n j. Kreska · szarańtzr 

Po ujęciu bandyty Staniaka, 
o czym wczoraj pisalismy poli­
cja w dalszym ciągu prowadzi 
ene·l fozny poscig za zbiegłym 
Rmium i Maruszeczkl\. $ledz­
two posuwa się szybko na­
~-iid. 

? \)O-lecenia władz are~ztowa 
Dł wczoraj dwóch braci S1ania­
'ca, szwagra F rancis'zka Włodar 
ayka i k.oc;ha.nkę bandyty Ma 
rię Mrpczkownę. Są oni podej 
rzewa.ni o ułatwianie Staniko­
wi i jego kompanowi ·ucieczki o 
raz o ukrywanie ich przed poli 
C]\, 

Trwająca całą noc obława na 
tratła w końcu na ślad oprysz 
k6w. Jak sądzić nit.Idy_,__ prze­
prawili się -0ni przez W~łę i 

Plaga wilków na Utwia 
Ja,k donoszą z Litwy, daje się 

tam zauważyć plaga wilków, 
które wyrządzają znaczne szko­
dy, a nawet na.padają na ludzi. 
Większe stada wilków grasują 
w okolicach bardziej zalesio7 
nych. Litewski departame~t 
le§ny pos!ano-wił zor:gan1.zować 
szereg vrię'k~ych óbław. 

Pas; o w ie li! 100 rlo 
sił męskich myska pan. stof.u.jo.c 
aparat „Nr ttt " . Naukowi\ broszurę 
wyiyh.my h:?zpłatnie, dyskretni,e 
.l~v-ntm; ", Warsu.wa Aleje Jero2'0• 
liiiukie 3S · ' 

zbiegli następnie w kierunku 'I pierwszym. siedzeniu siac;lł Ma- Wszystk~e powyu;o;e zmiany PORTO ĄLEGRO. Donoszą 
Nowe.s.0 Miasta. Warszaw$ki U rl157!eczko, kierując .końmi. Dzię ~ostały przyjęte j~dnogłośnie w z Sant Anna do Livramen<to, że 
rzaA Slcdćzy wyqeleg-0wał na ki temu po-dstępow1 udało mu Jawnym gJosowa.mu przez ka- cały ten powiat jest nawiedz.o· 
m:ej.sce kilku oficerów policji, się zbi~c, ofiarą jednak padł żdą izbę oddzielnie. · ny przez ogromne chmMy sza· 
którzy prowadzą dą.hzy pościg. Andrzejczak. Stalin był obecny w czasie rańczy, która wszystko żadocz 

Stan rannych polic;antów, R-9dziitla zab.itego ' wieśniaka 

1 
całego posiedzenia. Przy ka.t· 1 niie niszczy. Jeśli nie przybędzie 

przawieziotiych do szpitala Dzic wystąpiła obecnie do sądu, do dym wymienianiu ;ego nazwis· wydatniejąza pomoc od władz 
ciątka Jezus poprawił się nie· rpagając si~ ods*od·owania odlka .sala_ wsta~ała i urządzała I stanowych, rolnictwo poniesie 
oo. Gorzej stosunkowo czuję się skarb\1 panstwa. Stalinow• owacic:;. ogromne si.raty. · · 

Brrlantowe · godr powstańców 
przodownik Kołtun. C trzymał 
on trzy rany: w nogi, brzuch i 
pier~i. Milll:o, że stan jęg<> . jest 
dość poważny, lekarżc mają na 
dzieję utriylllania rannego pr;y 
życiu. P.osterunkowy Stern, tra 
tionv w biodro i no.gę czui~ się Obchód 7 5 - lecia Powstania Sl1cznioweso 
~acznie lepiej od swego ko- Od dziś za łydŻiri odbywa6 sł~ bę· 1 łych i zmąlych u~stidklSw PoW$la· zonowym w obecnokł pizedstawicie· 
mendanta. cWe w murach stolicy Diezwykły zjazd ula. Z h1>łdem dla ostatnich z wielkle· li n:'du, weteranów, wqfska i or~a· 

Obaj rMini policjanci zost;.H koleżeńsld z całej Polski - nłezwy• go r• 1863-go· J>łennza pospieszy niuc1ł !pOłecznych. • 
prz~$łuchani i zclali relację =e kły, bo zwołany na brylantowe gody. tegoż dnia w ~~dzUuich południowych Po złcźemu wieńca na stop.uiąc:h 
swego spotkania z bandvta"'i. Obchodzić je będą wraz z calę Polskę młodzież WtOUla pOclczas 9Pecialnej Belwederu weterani podejmowani 

~ ..,.. bardzo jut nieliczni weterani 1863 r„ voczystośct w Alach Resursy Obv· będą śniadaniem przez; P. Premiera 
Krwawy łańcuch zbrodni Ma pnyhywaJący do Warsu.wy na u.ro- watelskłeJ. Składkowlkieao, a po południu za· 

ruszeczki spowodował ostatnio czysty Obch6d 75-Jeda l'owsłaUa O zmJOku &M w41teranl złożą wie- proszeni sę na herbatkę do Pańi 
nowe komplikacje. Stycuł~ęgo. Diec u grobu Nłeuasa~o 2olnięrza, Marszałkowej Piłsudskiej. 

W czasie $potkania z policją N~ 53 pozostałych f~e przy ŻI· ptzechodz4c przed frontem Zwf4zlr6w Wieczorem o godz. 19-ej odbęd;ie 
K · ciu weterpów w całr.m kraju - 23 Sfedero1Vanych ·i OS'gan.lzacJi społecz- slę w sali Ra.dy MlcJsldeJ uroczy-Sta 

kiedy u;ęto rannego asz;ewia· czuje się na tyle na siłach, te pa za~ nych, które. zbiorą się o godz. 17.30 akademia podczas której nagtapi 
ka, padł trupem od kul policji pro:sz:enłe wg•atorów urocz)'9t<>ści il& ~lacu Pilsudskiego, .aby w pdł z:łcźenie hołdu weteranom pr:m: uko 
·wieśniak Andrzejczak. MiałO to zapoWtedz:łało swój przyJłZd. ~Y pó:tnłej nl$ZYc! tradycyjnym ~podchorążych. Zakończeniem obu 

d R d . · ~odem ~ód Krz:yi Traugutta. • t h b cizi ' 
mie'.sce na S~O$i.e PQ a o- W ramech Obc~odu - odbywaj~' Pic.rinzy _ dz:łeli uroc:z...toścł ukoń• 1lt'OCZJ'S yc ę e w.(;nwne 

~i---. Zapada1'ący zmierzch nie lfo się pod wysokim pre)ł~tor!ltem P. l!rir wieczór 10....,a.rz-1r11
01v•„llllizowanv przyjęcle, wydane na cz~ć· wekra· „... p d t u-lit j i p M łk -J ' •· ,...... 6 i nów przez p. pręzydeta Miesta Sta· 

P9zwolił pol.i<:janto~· rozróżnić r~y ~ a &~.1' . e • arsu • tł:la wętennów przez garnlz<>t1 war- VJ1sldetf0 

d h 
. , b Sm1głego • Rydz:«, oraz pod honóto- sa'.Qld. n e„-. · 

którzy 2: ja ącyc na wo.zie oso wym F.""'~i~em P. Marsz:ałką; w nłeUit!ę 23 bm. rano pnrby- W cłęg11 tych dni odbędżłe słę per 
ników są zbiegłymi bMJ.dytatni. weJ Pdsudslde1 - wet„auł pnyfęci wafit dó Warszawy zę wszystkich 11acłto 10 akademii dzielnicowych, or• 
Padczas starcia strzelaią~y mi~ będą ~· tpecjaliiyc\ a..udl~cJ~\ u ~on krafu delctlacfe 12 szkół pod- ~anizowanych wML6ł z Wydziałem 
r:.e;yli do siedzących Z tył" męż n.,.fwmzych dostofnikow Pań~wa I chC>tąit~IJ i 4w6ch pulllów, DO\ftąc·ych ultury Zarządu ~ta. . 

Czyzn' Słuszni.e cądząc, it J' s,d„- i,t.ro~yśe1e ·udekorow'atJi ordereni ,,Od ®Jc)na J;ohater'ów rokU 1863-jfoi Ro- Z okazfil 75-lecł.- każdy weteran w 
„ "' " rodz:e~ia Polski~', kłóre t1> odZJiłlele; mualcla Tr~gutta ł · Dyqnizego Cza- całef Polsce otrzyma „Dar Nao~o· 

cy na przodzie jest nic nL~win- nie nad11ne będzie "!f$Z~kiln wetera- chowskiego, aby w Imieniu nl''mhtd- '?" w wysokości 100 zł„ a ai!"zale!· 
:::-m woźnicą. nom 1863 r. a okazji melldeJ ich J'9CZ szego pokolcn!a żohi!erskiego ł całej 111e od tego przyznanę lm będzie 

Jak się następnie <>kazało nicy. • 1Jrtnii złoiyć hołd tym na.jstarszvm podwyżka pensji hODoroweJ. 
opryszkowie steroryzowawszy W sam. dzid historyczny - sobota tcłnicrzom niepodległości. Orge.nizacją całej uroczystości zaj• 

. b 1. . . 22 ~tyczrua - o aodz. 10-eJ r~e> od· O godz. U-ej blskur> polowy k.!1, muJe się Komitet Wykonawczr Ob• 
Andrzr.:;cznk?. za ra 1 mu woz 1 pr~wione zostanie w kościele garni- Gawii.n.a celebrować będzie nabożeń- chodu 75-lecla z gen., Góreckim la-
ka.zali mu s~ p~zesiąść. Na zoaowym Hl~ ~ &w. 2' polqt. ~o. ~trf~ ew.: kośdete i&nP· ko prezesem 11& cHlc, · 
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• aresztowano go i legitymowano papiery., .. . •• 
Szef ochrany rozkazał dokonać ·rewizJt równ1ez 

mma RYS 

llEll IARAl~ _ 
STRZASRJ~CA POU,HEł>C O BOHATERGTWIE,_. ... ~>_,,_.....,_, 

m11:.osc1 t POS.WIĘCENIU · ..,.-- ~ 

w fabryce Sawickiego na T~v.:arowef. „ • .• 
Tu również przybył odn"Lta! pohc:P!. za':1darmen1 

i szpiclów, dokonał gnmtowne1 rew1zµ, n.ikogo ~o 
fabryki nie wpuszczał, oczekując przybycia. Saw1c­
kiiego. 

Robotnicy fabryki nie rozumieli, co właśdwie 
zaszło. 

· Jaką zbrodnię mógł popełnić ich. ~cl.O i .chleb<>· 
dawca, że aż do fabryki przybyła poł1c1a - pohtyczna. 

Próbowali wysnuwać różn.e . ~rzypus~czerua, ~l• 
Jadzia zauważyła na przeciwległym trotuarze szpicla, lów ·z oficerem żandarmerii na czele. trudno było wiązać pana Sawickiego z Jakąkolwiek 

któ:ry czatował na kogoś. Gdy Sawicki wróc;ł do domu, opo- Antosia stanęła w miejscu jak wryta, z szeroko o.rganizacją rewolucyjną.„ · 
w~ed.ziała mu o swoim spostrzeżeniu. Postanowiła tej samej otwartymi oczyma. I *•* , 
11oc;y wyjechać i w towarzystwie Saw.iclciego opuściła miesz· ż„nciarmi t' szpicle wpadli do poko1'.ów: wbierlli Po WYJ'ściu z mfoszk:uiia, ttdał się Saw.icki z kanie o , pierwszej w nocy, by udać się tymcza~owy pobyt do „ & 
Celestynowa, do pokoju dzieci i . kazali dzieciom wyjść z łóżek. JaC:zią do kabaretu Akwarium. '. . , . 

Pół gocl.my po wyjściu Sawickiego i Jadzl ro:i:legł się Antosia nie rozumiała j,eszcze wciąż co si·ę sta· Jadzia pamiętała o tym, że ofo::erow1e zandar-
przy drzw.iaoh ostry dzwonek. ło. „. merii bywają cz~sto w takich kc:.bare.tach. mogła 

Antosia jeszcze nie zdołała usnąć. · Oficer żandarmerii zbliżył sie da ni1j i ostro by więc narazić szefa na przykrość. ' 
Leżała na swym łóżku, usiłowała mrużyć oczy, zapytał: . l Zanrop-omowała Sawickiemu: 

ale usnąć nie mogła. - Gdzie jest twój pan? -·N:ech pan zn.mówi oddzielny gabinet! 
Myślała wciąż o waliz<:e, którą jej pan wyniósł - Mój pan? Nie ma go.„ Kelner dziwił się, dlaczego· ta pata nie zamaw~ 

i o pani Krakowskiej, która opuściła w n·ocy mie-sz- -:-- Ale gdzie jest? I ani likieru, ani szampana, ani żadnego innego a1k.o-
kanie. - Wyjechał. holu.„ 

Antosia nie wątpiła, że w walizie były bomby. - Wyjechał? Kiedy wyjec~ał? Kelner był pr~yzwyc~:i.jony do tego, ż.~ gdy J~-
Któż to jedzie o plerwszej w nocy na dworzec? - .,.,._ Przed niespełna pół goaz'.ną.~ . kaś parka zarn.r.w1a gabmet w res4 auraC)t, poaa,e 
Dworce są zamknięte o tej porze, Antosia wie, że , - A gdzie jest ta kobieta, która tu ostatnio się szampana, likier„. 
żaden pociąg teraz nie wyjeżdża i nie przy;eżdża. mieszkała? J A tymczasem ten elegancki pan zamówił dwa 

Czemu ta „pani z Ameryki" nie wyjechała w - Wyjechała również. · mięsa na zimno i flaszkę owocowego wina.„ . 
- d.Zień, tylko właśnie o godzinie pierwszej w nocy? Stróż, który stał za oficerem, potwierdził sJ.ow:i I Kelner pam!ętał, że Sawicki nieraz przychodził 

C- ·czemu to była tak zdenerwowana, nie jaóła służącej: · i zamawiał nie jedną flaszkę alkoholu. · . 
obiadu, pan Sawicki nie jadł także obiadu? - Painie kapitanie, właśnie widziałem, jak pan Sawidd nie chciał teraz pić alko.holu: był pija· 

Ta ·„bandytka" na pewno poszła w nocy gdzieś · Sawicki wychodził z jakąś damą, sa.m otwierał sob'i~ ny miłością, spoglądając w piękne oczy swej są· 
rzucić bombę. A pana Sawickiego zapewne tak za· bramę, miał w ręku walizeczkę. Ta pani mówi praw· J siadki. · · · 
czarowała, że udał się z nią razem, by jej dopomóc. dę„. · Kelner kilkakrotnie pukał d·o drzwi, ofiarowując 
~igdy by nie pomyślała, że jej pan może tak ulec I - Psiakrew - zaklął oficer - spóźniliśmy stę. f państwu szampana, liki.er i koniak najprzedniejsz-ych 
wpływom kobiety. I Chwilę stał, namyślając się, co ma uczynić," po firm. · . 

Dotąci wydawał się . jej bardzo przyzwoitym czym zapytał: Sawlck.i ostro odpowiatiał\ · 
czJowiekiem, bardzo po~ządnym, fabrykant! :-- ską~ . ", . - Tele~on jest?. . • . -. D~ięku:ę, proszę nie wchodzić, a nap:wek 
m!ałaby przypuszczać, ze tak bogaty człowiek zaJ· · ; - Tak jest, panie kap1tame - drzą.cym głosem zostawię 1 tak suty! 
mu;e się rzucaniem bomb! I ' oorzekła Antosia. Keber wysunął się z pokoju i więcej już nie 

Nie, dłużej tu na służbie nie ma zamiaru pozo- - Kapitan żanciarmerii zbliżył się do aparatu i za- wchodził. . · 
stać! Ma tego dość! Gdy tylko Władzio wróci, na· wiadomił dyżurnego, że Sawicki oraz jego -dama Ta kob:-eta, to widać jakaś przyzwo!tkaf - po~ 
tychmia:st porzuci służbę, nie ma zamiaru narażać I zdołali ulotnić się z mi~szkaD;ia. . .. . . . myślał - Ten facet bi':rz': j~ ~a. mtło~ć.„ • 
swego zyc1a„. - Dokonać szczegolowei reWIZ!Jt w całym · mie- A tymczasem Saw1ck1 s:eq1ał z Jadzią at .: do 

Glo·śny dzwo1nek p~y drzwiach przerwał j~j szkaniu - brzmiał rozkaz. - Pozostz.w~ć w mi:sz· godzi-ny p~ątej nad ranem, gubiąc się w domysł"a:ch, 
rozmyślania. . . kaniu dyżurnego, który będzie oczekiwać powrotu w jaki sposób policja mogła trafić ::-n'a ślad Jadzi. 

- Hm, któż to może być? O tej porze? - nzi- tego SaWicki·ego. . Sawicki .spoglądał zakochanymi oczyma w twarz 
wiła się - Zapewne mój pan zostawił coś w do~u.„ Rozpoczęła się grunt.owna rewizja. ' rozmówczyni i całował jej dłonie„. · 
Ostatnio jest tak roztrzepa.ny, 7.e często coś zapo- Nie była to właściwie rewizja, tylko .pogrcm .. · Miał świadomość fago, że jest niewo.Inikiem tej 
mina„. mieszkania: wszystkie tapety zerwano, meble roze - kobiety, ale był szczęśliwy nawet w · roli niewobtl\ut. 

- Antosiu, Antosiu, dzwonią! - rozległy się brano na kawałki, pościel wyrzucono na podłogę. O piątej z rana. udali się na dwol,-:>Jec Kqwe!s~~ 
z dziecięcego pokoju głosy. . rozpruto poduszki i pierzyny.„ (obecnie . óworzec Gdański). O szós~ej z rana mieb 

--. Słyszę, słyszę - odrzekła Antosia· i ·powo!i Antosia spoglądała prz.erażon;i na ten pogrom„. . pi~rwęzy, pociąg ~·.stronę Celestyno-W.a. ·_ ··'' 
wyszła z łóżka, zaczęła wkładać na siE>:bie, su!den~ę. Głos jej uwiązł w garcile, nie ·mogła ani słowa · W Celestynowie .. przybyli do .gospody, która 

. Zapaliła światło i leniwie poczłąpała w kieru:U· wymówić; ale gdy zabrano się do jej wa,Hzki i po majdowała się w plęknej, lasem pokrytej 'Okc;>licy. 
ku drzwi frontowych. . . częto . 'Wyrzucać stamtąd rzeczy, usiłowała w_ykrztu· Sawicki znał tę gospodę ze swych dawnych wy· 

Była prze~ona.na, że to pan Sawicki, a jednak ś.ić ze siebie kilka słów: I cieczek. . ., . . . . 
dla pewności zapytała: . . · . ...:.... Proszę pana„. pr;oszę pana.„ \.' WłaśCicfelka gospody, starsza :kobieta prze%na· 

- Kto tam? · . • - Milczeć - rozległo się w odpowiedzi. - Jak czyła dla 'Jadti pięknie cmeblowany pokój. · 
W odpowie~i ro. zległ się głos jakiegoś męż· · 1 słowo powiesz, ~cię od razu aresztu;ę„. · Sawicki przedstawił Ja. cizi. ę, jako. swą. sios.t·e, 

czyzny: . _ Rewizja trwała do drugiej •PO południu. Zanciar- zapłacił za dwa tygodnie z .góry, spacerow::ił z ·Ja-
- Niech pani otworzy, to depesza.„ mi nie znaleźli rzecz jasna w mieszkaniu nic podej- . dzią nieco w les:e, a potem o goó:zin'.e dwutląsłej 
- Depe·sza? W nocy? - powoli otworzyh rzanego„. · w południe od;echał ·do Warszawy. 

drz"".'i. P.o rewizji pozostało w mieszkaniu kilku szpi- Z óworca wyjechał wprost do fabryki na To-
Ale gdy tylko z-dążyła otworzyć drzwi, wpadło clów i :żandarm. Ani Anto.si, ani dz1eci z mieszkanta warowe( ., 

na korytarz kilku policjantów, żandarmów i cywi- nie wypuszczano, a jeśli ktcś wychodził, naty<:hmiast (Dalszy ~ąg jut~} 

/ll"t.Wela Udał się do ogrodu i przemie· do swego domku, gdzie czeka· stwa. N-ag·Ie otworzyły się ja· 
rzał go wzdłuż i wszerz grze- la już na nkgo Said:a. Zjedli r.1 kieś drzwi i poprzez ogród da· 

Ze m SI a Ja W a n, (z V k., • · :. biąc kijem :w krzakach. Nagle zem kolację i udali się na spo· ło się słyszeć głośne wołanie: 
za~rzymał się. Usłyszał podej- czynek. - Akiml Akiml 
rzany szmer. Akim przez kilka A tymczasem w k'l"zakac3 Akim wstał, ubrał się, udając 

A ł chwil gwałlownie poruszył ·:i- co~ zaczęło się poruszać. $lis- pośpiech i optiścił domek. Była zimna wilgotna noc. - cze ciągle paliło się świa-tło i jem w gęsfavinie, a nas!ępnie kie cielsko wysunęło się z rści, Niebieskie oczy tuwana były kim wracał z kampong (wsi tu który może teraz jeszcze myśli k 
byków), gdzie miał załatwić kil o Saidji. Nienawidził tuwana, obejrzał się na wszys' ie . ro· szttk.ało . czegoś niespoko;nie i szeroko rozwarte, a na jego 
,__ dl 1 od . ny. Nikogo nie w\dzfał : mld sykało.„ Jeszcze raz zaczęło twarzy malowało się przeiraże· _ , .spraw a swego tuwana tego o wie e starszego s1e· d 'b 
( ) b l go nie mógł o~trzec , aa o- s-zqkać czegoś, a nas'.ępnie po- nie. Przed łóżki'em leżał• -..•i· pana. ie mężczyzny, który za ecał d d · · " '"'" 

W d l 'ł · · d wfom v; omu i w Ggro zie ni· pełzło poprze.z ~ieżkę posypa- n!ę~e cielsko węża .• A:k: .... .rwtar omu pa.na pa 1 o się Jesz się o jego żony. W nienawi- k b ł S bk · ~ "'5 · ł Akiro b ł d · · · lał · 'lgo i-ie y o. .zy .„ w:1 ~ c ~ : ~ ną żwirem do domu pana, idąc nięty trwogą, skoczył do d--" cze świat o. y z um10- śc:i swe1 wymyś najstrasznieJ 1 1 k 1 ....... „ 
Z L.1 t . t tort dl . • s~hy.iL ujął zimne ś is ie c:e,· śladem samfozki. Znalazłszy _ Best_:„ ug?'Vl'J'ła ..• mni·e .... ny. wy.l\lle o ei pone uwan sze ury a swego ,,. pana 1 k t k ł d d · · 'al - -,- „ · . d d ł . · ł dł . . śl ł t~:.:;. t s o węża z roz rzas aną g o· się prze rz.w1am1 syp1 ni, raml'ę... 1• w bn.,_··· _ .wykrztu· JUZ o awna spa , moze m1a czym uze1 my a ~ · . . 1 ~·· · ym k 1 h ka l v<K gości. hM-dziej uozucie in nabierało wą, u ry' je w szeroa:ic rę • wąż zawahał się na ehwilę, a e sił tuwa.n, a po chwili wykr.zy· 

Akima ogarnął niepokój. Go na sile. wa.eh koszuli i . ruszył w stron~ za!'az przedostał się przez wąs- knął ochr:ypłym głosem :- dOk 
ści? Kto mógł go odwiedzić? swego dom.ku. Przyby.wszy do ką szparę do pokoju, i już bez tora, szybko po doktora. •• 

Przez chwilę stał na miei'scu Nazajutrz Saidja zachowywa- mieszkania, poszukał kawałka wahania pełzał po wyznaczo· D k+ó . kał dal k 
ła się jak zwvkle. $miała się i sznurka, owiązał nim cielsko nej drodze: dotarł do walizy, a 0 „ r miesz e o, o ga 

jak wryty. Nagle wzdrygnął się, śpiewała, ale tylko wcześniej węża, wrócił do ogrodu na to z walizy pnedos~ał się do łóż· dzinę drogi, gdy ~zło się szyb· 
jak gdyby dopiero poczuł deszcz niż zwyikle udała się na wieś miejsce, gdzie zabił gada i za· ka. Zaraz jednak cofnął się i ko. Akim · uczynił taki ruch, 
i ruszył w stronę swego domu po zakupy . .Akim nic nie powie czął powol~ ciągnąć za sobą po znów zawahał się. A!e po chwi jakgdyby chciał iść ~ dokt<: 
położonegp za ogrodem, gdzie dział. Poszedł do . domu pana. ziemi cielsko węża. Przeszedł li na nowo zaczął szukać .w ra. Ale tu":"an ze~a~ się z ł~z· 
mieszkał, wfatz z Gaidją. obudził go i podał mu kawę. w ten sposób ogród, wszedł do łózku. . Wszędzie zna•.'doIWał _ka, !1arzucił na. siebie ~rarue, Wszedł do pokoju, zapalił wybiegł na dwor za.puś ł lamp~ i spojrzał na Saidję. Ko- Tylko gdy podawa·ł mu ognia do domu pana i tam ciągnął ciel- ślad samicz.lµ. ślad zdawał się t 'hOd · . • ł et ;o· 
bieta nie poruszyła się, jak gdy papierosa, ręka, w której trzy~ sko poprzez całe mieszkanie. kończyć przy chrapiącym wro- or samoc u 1 ruszy 'iW ro· 
by mocn0 spał.a. Ostrożnie prze mał zapałkę, leklćo mu drżała. Dotarł wreszcie do sypialni tu· gu. Ale to nie powstrzymywa· gęAk' k • . • 'ł d 
J·e„hał dłoni'ą po J·e1· sukni', wi·- Tuwan zaczął go obsypywać ste wana. I tu nie zaniechał swej ło węża od dalszy<:h pos.zuki· . b' ~ spo oł•nie ":"'rdoetć <'-!o "' k' kl t . . dz'ałal . . . l k ·1· . br ł gł s1e ie 1 za-czą opoWta a .:>al' szącej na ha.ku i stwierdził, że 1em prze ęs w za Jego nie- 1 nosc1: cie s o węża st· wan, o a<:a ową na wszyst- dii· . 
jest mokra. A więc Saidja do- zgrabność, Akimowi nie drgnął zgało się po podłocąe, dotado kie strony, sztikając sami<:zki. · · · • . 
piero niedawno musiała wrócić ani jeden mięsieii na twaTZy. do walizy, stojącej ~bok łóżka Nagle wróg poru.sżył się. b J1• '!g~y.z.ł. go w ~anuę 1 

do domu. Za<:hował również spoikój, gdy i poprzez · walizę przewinęło ·Wąt poczuł że grozi mu nie- "-: 0 • <> JU.Z me J>OlllOze dok· 
Akim drgnął zbliżył się do j~go pan wsiadł do auta· i udał się, wyniósł je ostrożnie z do· bezpieczeństwo i jaik szalony tos~· ł . 

łóika, pochylil się nad żoną i się. do fabryki cw!<rn. Akim wo mu i rzudł do wody. wpił się kikaikrotnie w ciało k' iaAkz~czę.a c1<:ho popia· 
ł ł · · · · I d dz1ł tylko wzrokiem za samo- 0 . . . wroga I iwać. tm nie zwracał na to za.wo .a · Ją po muem~. g y h de . d h il' . 'kł p1ąte1 po południu tuwan „. uwagi z twarzy 1·ego zn!,_ło „ 3 · _, · d · ł da' . C· o m az o c w . 1 az ziu o ó .1 d d Ak' . ł p •1. . · LK •• n1~ oopo'Y'~e ~ia a, ~ }~c ~e mu ono'. z oczu. wr c1 o om~. im pomog rzetaz 1wy k:rzyk rozduł, ci-

1 
pięcie. Był teraz spo!rojny, nie 

~p1, .domy~hł,.s1ę w~zystk.1ego. !Du. pr~y kąpieh, podał herbatę szę n~4. Był on taik donofay, odczuwał już nienawiści, wie· 
• Nte . ~~f zalu do sw:e1„ żony, Wówczas · dopie·ro Akinia· o- 1 papierosy . i u~rządko~ał że wyirwał nawet ze snu Ak~- dział bowiem, i~ jasne ocz · tu· 

~tena~1dził tylk<? swego ~ana, puścił spokój. Szybko': . pobiegł wszystko tak ;.a~ kazdego dntZ!-. ma. Z domu pana aż tutaj .. do- wana-nigdv już ńie snoCz.il~ na 
w ,ktorego ·wielkim domu iesz· do siebie i P.rzrtiiósł długi kij. ~dy zapadł · .zmierzch! wrócił latywały krzyki i t>?Zekleli·juo SaW" · 
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'PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROC:ZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było t.o w czaS3Cih pcz.edwojecinych. Bo.ga;ty kupiec war­
Sz.:t'Ws·kii, Alll!OIUi Olg:ńs.kd, nabył s.eyb naifctowy na Kaukazie i 
przeI!liósł stię tam z toną i cÓl"ką eł.o m~ta Groz:1y. 

Tu spo~ało Olgińsk>ich wiel~ie ni'Z'SZCa:ęście. Grasujący od 
pa.ru la;t w cltolii.cy heN.zt bandy zbó jeclciej • . SeLim - Cha'll, pili!"· 
Wa!ł i.eh ukooha.ną jedyn-a.c~kę. Mu-tę. · · · 

Gdy Olglńs:lci zło.Zył hersiztowd zbójeok.iemu :tądamy okup, 
Marla wróciła wprawdwie do cLomu, ale po paru dniach uciekła _ 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wrót.iła do 
mego, by zoofać . jego toną. 

Por.Ueważ pOEIZlllkiwa.nia po.Licji nre pI'Zy'lliiosły rezuHa<tu, 
An!JOm . Ol~ńsJP, pr.zebramv za Cirecz~ńca (Czeczeńcy - to ple 
m!ę kau!m-ki-e), poszedł w góry, aiby odlllJaleźć swoją ukochani\ 
jedynaczkę. 

Selim - Cha.n jes:zicze jako młody chlopiei: zos1ał skazany 
na 20 la<l katorgi za !JO, te pt!Zebil kin.dża.lem oficera rosyjskie­
go, który c:hoi·ał w.zńąć p!"Umocą piękną żonę Selima. 

s„rim . - , Chaoow.i ud?ło s:ię jedoak uciec z Sybicu w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jatko „nńehcwczY'k" został wywiez.io­
r..y w trumnie). Po powro~ie do stro<n rod~nych pomścił 
śmierć swojej · tony, którą d.oprowadmł eto samobójsitwa ja.kiś 
ofwer carski. 

Po tvin · Se!:im · - Chan zor~~vał bandę wiernych mu. 
· nieu~~qszonych Cz~ńców, !: '. _.r.zy p-0.s' awi.Li s-0bde za za<fa·nie 
,;roz:ckiel;tć pieniiądoze bog;oozy" . .t'orywdi lud:i boga.tych. a o­
trzyma.ny od n.ich . okup pioo:ięmy r:oirdawalli ubogim miesii:kań-
com· J!6r. . · · 
. Wys?3lll~ w gói:y całe oddmiały T>O•Iicji i wo!ska nie mogły 
schwytać ScM.m - Chal!a, gdyt miE~z;hńcy gór 11hywali u sie­
~!e swego d-obroozy·ń~ę i nie clfcleti n.i.gdy wyd.ać jego krviów-

.KJ. > 

~miałe na-pady Seliim · · Chana głośne były w całej Rosji, 
a naw-,t za ~r:u1icl\. · 

„ Miidzi · imiymi dynary był ier!o napad na kasy kole:owe, 
oraz napad rahurutowy na pociąg pośpies.z.ny Moskw..t. - Ba.ku. 

. Jeden oficer carski, K'birow, posta'low!ł za wsze'~·ą c:m" 
Schwytjlć 'SeLim • Chana. By ten cel 0Wi.1nąć, pr7ebni.ł się r.a 
uhogie:?o c„eozeńca (W"Odizony DO KauklllZiie, r.rw.ł dobrze mowę 

: . C.teco~ncó\v) ·i ·w tym przełra.n.lu udało mu sie dostać d>0 ban-
.' -. dy Se!~m •· Cha.ca. Pozys!ta•ł ~ie - ja.ko odwatny „Czeczer 

ofec fi 'i'~ - jego całkowite zaufaniie. - · 

G.niew i wściekłość odmalowały się na twarzy 
Se1im-Chana. Milczał. To już zwykle tak było, ie 
za~iskał zęby i nie mówił ani słowa wtedy,--gdy pe· 
leń . był cierpienia albo wściekłości. · . 

Kadi znał już dobrze Chana. Zr·cm.:miał jego 
milczenie i zaczął wydawać ocipowiednie rozkazy. 

- Ale przede wszystkim, - 002zwał się Selim 
Chan, - Esnud musi natychmiast odwieźć tego 
starca, tego Rosjan.ina, Kibirowa. 

Serce młodego Kibirowa zabiło mocniej, ale twarz 
jeg.o była nadal spokojna i zimna. 

- Ale niech faand popędzi bocznymi ścieżka· 
mi, aby się nie natknąć na policję, ał·bo na oddział 
żołnierzy, którzy tu pewnie przyjdą otoczyć wieś, 

. - oświadczył K:i.cti. . · 
. Gdy Marta. dowiedziała się od Kadiego, że jej 
o;ciec, mime> danego uroczyście słowa hoooru, pro-

. sto z }2j sakli posze<ił na policję„. po raz pierwszy 
VI życlu poczuła nienawiść do ojca, którego zawsze 
ubóshvi:i.la. Nie wybraiała sobie nigdy i nigdyby w 
to nie uwie'rzyła, ' że potrafi znienawidzieć swego 
ojca. A teraz - stało się. żałowała już, że wstawi­
ła się za n:m· i prosiła S21'.m-Chana, aby go uwolnił. 
Mard2 żal było opuszczać wf.eś Dariak, w której się 
już zżyła ze wszystkim. A teraz będzie mus:ała ' pu· :: 
śc!ć się w drogę z dzieckiem i znosić wraz z Selim- · 
Chanem prześladowania ~cji i wo;ska. Tyle puł-

W ' k:!ka tygodni mniej w:ęcej przed tymi wypadkami Se· 
Um • ·Chan prz:ysł.:ił do jeifoego ze swo'.ch ludzi, do Szamana, • • 
jakii?[!oj ,starca, ·podejrzanego o szp:egostwo. W tej umej wsi, 
do której p~zysłano starca, przebywała tet i Macta„ Mar:h 
pon.da w starcu swego ojca, który o.d dawna wędrował po ; • 
górarh, by oc:l„aldć sw~ jedynaczkę. 1 

· . S~aremu o.:g'ńzk'.emu groziła śtnierć, bo Szaman byl prze­
!ionany ~e on jest sz.p:eg:em. Marta powiedz:.iala Szamanowi, 
te cht::\? pomów'ć ze starc'!m. 
. M:l.rla pow'edr.iała s~s.manowi cał- praWdę ł poproaila 
h'by 'przyprow,adirlł do lief starca. fet ojca. Gdy &tanec 
wśzedł do poka>;u, Marta wps.dla w jego rami-ona. · płacif\c 
jak małe dz'eclt·o. . 

Potem długo ze sobą r:ozmawfali, przy czym stary o:gi4· 
~l!;i st:i.rał . się namówić Mar:tę, ale n.a.daremme, teby wróci 
ta· do· domu. ·. . 

Tymczasem Kibirow . przybył d!> Kisłąwądsk~ . . Dowie-~ 
ddał się tu, przypsdl·o~o zresztą, te milioner ameryka4ski' 
John Smith zajechał do per;isjonatu Niagara. . 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
vowiedział cło swego towarzysza, te starzec, rozmawiaiĄcy 
& Ameryhninem, jest geuer:ał-gub.ernatorem ·Michejewem 

.• „ ;.,._ , Esanł omylił się i zii.miast porwać Amerykanina; porwał 
.aa konia towarzyszf\cego inu ojca Kibirowa. · ' ' · 

. . Ocl ch.wlJi rO'Zllnowy z o}cem Ma.rta, dama.na na duchu. 
oleżekiwała przybycia Selim • Chana. Gdy Selim • Ch.ao. przy• 
był wreszcie, powiedlli.ala mu. te przysłany przez n.ie.go sta.rz1:e 
jest jej o.jcem. 
: · Selim-Chaa pr%ypr:owadził marego Olgińskle.,to · do swojej 
sakli. 'do Marty, . . · · 

' Nagle do pokoju wpadł Kadi z okrzykiem:· „Essand 
p!'T."Wiózł amervk~ń~ki0„o milfonera". · 

Esand przywiózł do s~lim-Chana irtareg_o Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zro„um'iił, te Selim-Chan bierze go za Amer:y-
kaninll,- powl·1ział: ,,ja iestem· Ro·'~ninem". . 

S,e!i.m • . Chan· o.dedał s.tare!?o Kib~owa do Szamana, po· 
stanowiW!>zy zaczekać z zał.a.twieoiem tej spra•y at· do po­
wrotu · „Alego". Potem n.a.słąpiła rozmowa między Selim - Cha­
nem;- M:titil f jej ojcem, 

- Marła Ńw:adczyła sfanowczo, :te nie o.dejdz:ie ni.i!dv nd 
Se:W „. Chana. Sta-ry Olgiński ułotyt •tę do Sll11 w m!em'\• 

-- niu Marty, ale gdv , nazl\jutrz rano Selim • Ob.an ~dł 40 
pokoju; starca tam nie byfo." 

Selim-Chan dogonił stare!!o Olgińskiego, ale wziąwszy 
od nie~o słowo, te nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, pujc:ił go wolno . . Posłał jednak w &lad za nim 
Kadi'e~o, teby go 'ledził. 

Tymczasem jacyj Czecze6cy przynieśli na rękach ran• 
·nego Alego. · 

Alego połotono w sakli Szamans. Letał w konwulsjaęh. 
Ob•cąi uwatali, ie to jest atak padaczki. ·Przez dłuiszy czas 
nie udawało się przywrócić go do przytomności. 

. „Ali" Wrócił wreszcie do przytomności. Gdy SeliJl\·Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu A?te· 
rrkanina, ·Kibirow zrzucił . całą . winę na Esanda. ' · · 

Selim-Chan rozkazał &:andowi odwieśt sta.rego Kiibico. 
wa do naf.bliaze~o miuta. Tymczasem przybiegł Kadi z ' wia· 
domo$c:if\. :te ,,e.tM.zec" ,zawiadomił pol.icję o miej&c11 pobyhi 
SeV.ll\-Chana. 

Kibirow, który nie wień:ział dokładnie, o co tq 
idzie~ za{>ytał, zwracając się do Kadi'ego: . 

-.- O takim starcu mówi11z? · 
- .To jest ojciec mojej Marty, - odpowiedział 

Sętiqi-Chan zamiast Kadi'ego. - Ozy wiesz, Ali, kto 
to taki? To j~t tamten starzec w szarym chała<;ie, 
którego odesłałem wteńy do Szamana. 

.- .Ten głuc}loniemy? - zapytał Kibirow. 
- On. jest. taki sam głuchoniemy, jak ja i ty ... 
-: Ależ Chan~. poopiesz się - przerwał mu 

K.adi wzburzonym głosem. Wieś może już być za 
cb;wilę . otOCZ<l!1&. · . . .. „ . . 

Nie było iallei rady. Należało na.ty~f opuj· 
c~ wie' .. . „ 

Zaspane oczy pot1cjanła ~arty się szeroko. 
Wyraz sennoJci zn.kl natyc!:miast ·z jego twarzy. 

- Co?„. Sellin • Chan?-

ków żołnierzy miało jako swój jedyny cel, schwy­
tanie Selim-Chana„. A teraz jej ojciec zciradził ją. 

Szło mu o to przede wszystkim - myślała Mar 
ta, - żeby ją sprowadzić za wszelką cenę 4<> doinu, 
nawet przemocą ..• 

· - Widzisz, Marto - powiedział do . niej z go-
ryczą w głosle Selim-Chan - Rodzice są ' cz,ęstó naj 
wię!tszymi wrogami swego dziecka. Gci:yby twój oj­
ciec naprawdę cię kochał, gdyby pragnął t:wego 
szczęścia, nie złamałby swego słowa honoru. 

Selim· Chan, Marta i jej służebnica, Kadi, . Kibi­
row, i jeszcze kilku Czeczeńców, wszyscy opuścili 
wieś, kierując się na wąską ścieżkę, wiodącą 'rY~i 
w góry. Na przedzie szedł Kibirow z Kadim, bada­
jąc ó.rogę i oglądając się na wszystkie strony, czy nie 
czyha gdzieś niebe~pieczeństwo, czy za· głazami nie 
Leżą ukryci żołnierze albo policjanci. 

W tym samym czasie Es and wziął na konia sta · 
rego Kibirowa i boczną, krętą ścieżką, która w.iła 
się jak serpentyna, puścił się na dół w dolinę. 

*** Na posterunku polkji, który znajdował s{ę nie­
da!leko . wsi Barmaut, siedział tęgi, ziewający poli-
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cjant, który oczekiwał już niecierpliwie chwili, gdy 
kto-ś przyjdz12 za'.ąć jego miejsce. Sieó.ział tu przez 
całą noc i oczy kleiły mu się do snu. Ziewał wciąż 
przeraźliwie i wyglądał oknem, czy już idzie jego 
zastępcL . 

Nn.gle zauważył, te z przeciwległego pagórka 
biegnie co tchu dzi:waczna postać jakiizgoś starca 
w szarym chałacie, z białą brodą, o rozczochranych 
włosach, o twarzy niespokoojinej i przerażolllej. 

Zbiegłszy z pagórka, starzec obejrzał się. Po­
tem po·szedł pr.oos l-0 w kierunku posterunku policji. 

· - Hm„. - pomyślał polic;ant, - ten stary idzie 
tu do nas. Co on może chcieć, ten ó.ziwny . jegomość! 

. Stary Olgiński wszedł na posterunek, ri.o poko-
ju dyżurnego, i oddychając ciężko, oświadczył ury· 
wanym głos,zm: · 

· - Mam dla pana ważną wiadomość.„ Nietia.le• 
ko stąd.„ wskażę pa.nu drogę.„ ukrywa się Selim­
Chan ze swoją bandą. 

Zaspane oczy policjanta rozwarły . się szeroko. 
Wyraz senności znikł natychmiast z jego twarzy. 

- Co?„. SeEm - Ch&n?„. 
Policjant drżał na całym ciele~ Samo to imię 

wzbudził.o w nim paniczny strach. 
· - Niech pan natychmiast pośle oddział policji... 
Zna·jciuj.2 się tam również moja córka, którą Selim­
Chan uwięził.„ Naziwam się Olgiński„. - mówił, 
sapiąc ciężko. . 

- Oddział policji? Chce pan chyba powiedzieć 
- cały pułki Ja .•. ja„. nic panu nie mogę pomóc ..• 
Jestem bezsilny .. Jestem tu sam jeden, jak pan wi- , 
dzi. Ale zaraz„. trzeba coś jedna.k wymyślić •.. 

Policjant miał zrozpaczoną mi.nę. Z jednej stro­
ny był wprost przeratony: w pobliżu przebywa Se­
lim Chan, który może tu przyjść zaraz - Czy nie 
łepiej·by było, gdyby się atąó. wynlooł zawczasu? 
Z drug:ej jednak strony obudziła się w nim ambicja: 
mógłby zaawansować, otrzymać duże wynagrodze· 
nie. gdyby wskazał miejsce, w którym p1~ebywa' 
Selim-Chan. 

Przede wszystkim naleiało dowiedzieć się do· 
kładnie od starca, s'kąd ma tą wiadomość. - Stary 
opoWiada dziwną historię, że Selim-Chan porwał 

jego córkę .. : i jest przy tym !8ki o.bd~rty ..•. 
..;__ Skąo pa.n wie, gdzie s1ę znaJdu)e Selim-Cham? 

- zaptyał polic;a.nt. 
Stary Otgiński opowiedział swoje dzieje. Opo­

wiedział po krótce w jaki sposób wpadł w ręce Se­
t:m • Chana, i że wydostał aię stamtąd tylko dzięki 
temu, że dał słowo honoru, że nie z:draó..z.i go i nie 
wyda jego kryjówki. 

- Jest pan więc pewny, te Selim Cham prze• . 
bywa we ~i Dańak? - wciąż jeszc·ze nie dowie•. 
rzał policjant. 

,,,_ Jak to pt2wny? Widziałem go przecie! na. 
własne oczy, tak jak pa111a teraz widzę. Rozmawia-. 
łem z nim ..• 

- Niech pan tu pozostanie, a ja pobiegnę szyb· 
ko do Wiediena. 

- Jak długo to potrwa?· - zapytał starzec 
i ci:odał z goryczą w głosie: - Ładne porządki! -
W okolicy, gdzie grasu;e Se-lim-Chan jest tylko je­
den jedyny policjant. Gdzie pułki żołnierzy, które 
niby ściga:ą tego rozbójnika 1 

- Sciga~ą go i teraz, ale tam, gdzie go nie ma, 
- zauważył ironicznie policjant. - No, w'.ęc pan 
tu zostanie. Bo Wiediieno jest wprawdzie C:.aleko, 
ale nie ma.m innej rady. Może poszczęści mi się i na­
potkam po órodze na jakiś oddział żołnierzy, który 
zajmuje się pościg.iem za Selim-Chanem. 

Policjant chciał się stąd wynieść czym prędze~ 
ni.e tyle po to, żeby spełnić swój obowiązek służbo­
wy, ile żeby uc:ec jak najprędzej z tego niebzzpie­
cznego mie;sca. Był przerażony, Wiedział, że Selim­
Chan nie oozczędza policjantów ani żołnierzy, któ· 
rych dostaje w swo;e ręce, a ti2raz on znajduje się 
sam jeden na posterunku, tak blisko Selim-Chana. 

- Starzec ma rację, doprawtly nie ma porzą<l· 
ku„. Ale gdyby tu nawet było dwudziestu politjan· 
tów, czy ódważyliby się ot<><:zyć wieś? 

- A więc pan tu zostaje, .ja biegnę do W.iedie· 
na. Postaram się pójść przez góry, to kró02j potrwa. 
Jeżeli tu przy;dzie mój zastępca, to niech mu pan 
powie, że pobiegłem porozumieć się z władzami 
wojskowymi w Wieciieno w sprawie Selim-Chana. 
J3o każda minuta odgrywa przec~ż teraz rolę. 

StMy Olgiński pozostał w małym polfoi.ku dy· 
żurnego na posterunku policji, a poEcjant ze strzel­
bą na ram'.eniu puścił się szybkim krokiem w kie· 
runku góry, prz.2z którą miał się do·stać do Wiedie­
na najkró~szą dr.agą. Szedł z bijącym sercem. oba„ 
wiając się, że nagle wyskoczy_ skądś Selim Chan.„ 
żegnał się co chwila znakiem Krzyża $w. i órżał za 
naim.niejszym s.zelesteJL-. 
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- łllcznie 2 „Orłem", z 4 łodzi. . . . strząsająca tragedia farmaceuty te były do«ć :tywe, 1eict.nak w koła~ 
SZCZEGóŁY poLlt'ycznydt lan&uje się uporczywie· 

KONSTRUKCYJNE Skarżysko znajduje się pod I W nocy z piątku na soibotę mieszka.ni.a. drzewa i słomy, u· pogłoski, te preyw!)dca tego St.ro~· 
silnym wirażeniem. trar;edii, któ- 38-letni Traczewski udusił swo ło.;.....J J·e na 'stos ustawił woikół nictwa na einigracji Wita$ miał !~o· 
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Kf;n-sibrukcja · n()wej łodzi. jest 
nawskroś .nawoczesna. $·talowy 
kadłub, długości 70 m. mieści 
w swym wnętrzu szereg skom­
pli:kowanych ttrząd::uń. Specja1 

6 ~' ~ ł by st.a.nowezo odmówać blir!si:ej wtipól' 
ra ro-ugrała się w rodzinie bez' ją teściową, 73-'letnią Mariannę niego meb e i pościel, a następ· pracy ze StrP'!lictwem Pracy. 

robotnego · fumaceuty Wincente Ciokową. Po d1oą:onamu zabój· ni·e wszystko oblał naftą i pod- ZJA~ POLAKOW w RZESZY ' 
go Tracz~:-vs:kiego. s:wa Traczewski naznosił do pal.ił. NIEMIECKIEJ 

ew aSl&illltlit 

ne komory. odporne na ciśnie-' Hochsztapler me podwodne, po·zwalają w· wy 
• 
I oszust h\tlrowo krótkim przeciągu cza 

SU Zll!ll~~zYĆ się W ~łąb, lub też . sk1z1nv na . 5 lat wiezienia 
po ich opróżnieniu, wypłynąć 
:na powierzchnię. Od dzioibu aż W piątek zakończył się pł"~d nic był jednak ni~bezpiecmy i 
tło rufv rozoi4ga · się pokład, z zair.iejscowym wydziałem Ir.ar- : po załoteniu mu opatrwiku 
wyn.fos?ą nitdbudó~ą, gd·liie u· nym w Chorzowie proces prze· · przez lekarza, zagrotono że je• 
mieszcrono kabinę nawigatora ciw głośnerµu hoohsztaple.rowi i I śli nie uda się do sądu, rozpra· 
oraz di:iałko. Ponad nią steTczą aferzyście, Czesławowi Stuosol wa odbędzie się bez nięgo. Sła· 

11
oC%y" łodzi, t. zw. periskopy, skiemu, który ~ podstawie sfał rosoils.ki udał się więc na salę 

a111tenow~ wieże i mM.Zt z . han· srowa.nych zaświadczeń i deku· rozpraw. 
derĄ. ment6w uzyskał posadę inżynie Prokurator domagał się suro 

.Na. .~hiobi~ c~e:rnią się groźnie ra w hucie „Z~o.:ła" i który do- wego ukaira.n.ia oszusta. Obroń· 
clwa otwqry, p.rzez które wyttu konał całiego szeregu naC:.tt:iyć. ca na rozprawę w ogóle nie przy 
ca się torpedy, oraz osaidzóne są Rozprawa z.aiczęła się ze zna był. 
stery, przy po1p,ocy ktM'yob mo czn~ opóźni~niem, ponfoważ W południe sędzia Kałuta o 
tna dio'-roJ.nfo · kierować ruchem Starosolsiki w godz.i.nach ran- głosił wyrok sk,azujący Stm-osol 
start\:u w dół' lub w ·górę. Są to nych próbował w więzh~niu targ ski.ego za wszystkie oszustwa 
stety ~łębokośc!. . . nąć się na życt.e przecinając so· objęte aktem os:kairżen.ia. na 5 lat 

Wz.dłut boków wid°:tlmy na bie odłamkami szkła żyły u le· więzienia z za.licuniem aTe5ztu 
kadłubie sze1'e~ mniejszych o- .wej ręki. s~ Stairosol&kiego I śledczego. 

Gdy stos i~ płonął. Traczew w dn1u 6 11\arca b. r. ód'b~e i~ 
ski powiesił się na klamce u w Betlin!e Kon.kres P()faków zamie· 
drzwi płonącego pokoju. Po kil s.llkałych w Niemozech. K~t?i:i" tęn 
k. u chwilach nad.,...edł li•ston.osz, bę4zie miał wielkie uiac.un.ie di-a su· 

"'" rokich rz;ecz Polaków w R~eąy. Jc;d 
który przynosił codzienitle far- ne>c.ze~e n.a ws:zys~ich te1-en.a&i ~ 
ma-ceµcie dztenniki. Ujrzawszy mieszbłych prz!)z Pora.ków w Rz~ 
kłęby dymu -wydobywające się Nlemieokae; ro?JPoczęh: ~ę Z!~y J 

z . mie~ Traczewskie<fo, za uroczystp§ci oddziafow:e poś~ię1::ono 
& tS·l~lu walki i pracy Pt>la.ków w 

ailairmował sąs4ulów, którzy po Niemc-ze-c;h. 
wyważeniu dnwi ogień ugasili ,.. __ sai ______ ~_ 

i wydobyli na ~ł zwęgloą.e 
zwłoki Ciokowej. Traczewskie· 
go nie można już było urałować. 

Trac~ews.ki byl od dłuższego 
cm.su be.zrobotpy. Brak pracy i 
nędza zrujnowały mu· całkowi­
cie r~rwy. C:ęsto docho,dziło 
między nim a teścio'\\'ą do o­
stirej wymiany zdań, a ostatnio 
gdy był nadmiernie przewraźli 
wiony jedno nioopait.rzn.e słowo 
wypowiedziane przez teściową 

tworów, przez które szybko mo 
ma opróżnić zbiorniki ba.tasio­
we z wody przy manewrze wy· 
nuna'fri.a się. Na tyle okrętu 
znajdują się 2 śruby osadzone 

powódowało narŁycbmiast awan NAPRAWD~ DOSltON.u.Ą Burza. szale1·e nad Ang11· a furę. Ten stan rzeczy stał się w tna.&zynę do szycia, haftu, endlowania 
• • . ~ końcu Ł<!.k nieznośny cLla Tra- i meret.kowania sprzedajemy jut ~ 

l•dalde doskonale; 

CR Al WY 
w smdt~ch : o~taowy. ~ar-'· cio-r. mikaclo, malaga, wtłami· 

nowa i t. cL finnT 

UNION" Warszawa, 
Wolska 69 . 

~ Tel. 270-51 

I DOWOłftJJe liczne killastrOff czews~ciego, że postanowił z.gła tso.- złotych ~otówk, -: ratam.„ 
d'Zić teś~:.,.,.wą w· ..L..-! Długolef.lllia fwa.ra1lCJa. 

Siatki pozostały w portach. d · . ...., · • Juvc~m~ po p ols k f , . 
W ciągu no<:y zdarzyło się ~il- I ~~?na.niu ~room . opalięta.ł Dom HandlOWJ KRYSZER. Krakó;1, 
ka katastrof na małych stat- 51~ 1 .~ •8 ' e wynnet"zy spra zwi„rzynłecka 6. Wydz. U. ' 
kach. Jeden z nich zatonął. Bu- 1wiedltwosc. t11da6 cenniki cłarmol 
rza przypuszcza.lnie nie uspokoi 
się pr::ed jutrem. Zamach na adwokata -chinsk:eao 

kt~rr wsu61orafuie z Jauońtzvkaml 



Nr. t. -· Stt. 7 . 

- tow a 
Pols a zwycieZyła Włochy 11 : 5 
Nieoczekiwany wynik międzypaństwowego spotkania pięściarzy 

WL"Szawa była w r..iedzielę 
.miejscem sensacyjnego spotka­
uia pięściarzy reprezentacyj­
nych Włoch i Polski. 

Mecz zakończył się bezapela 
cyjnym zwycięstwem Polski w 
stosunku 11 :5, 

Zaw:::..:~- dosta.czyły wielu 
ciekawych spostrzeżeń o któ-
1·y~h obszerniej napiszemy ju­
tro. 

Notujemy wyniki: 
Rotholc remisuje z najlep-

szym bokserem włoskim, Nar· 
1 
miażdży Terraziniego, a Węgro 

dechim, Koziołek przegrywa z wski przegrywa z Lazzańm. 
Sergo, Montanari ulega Czort· 
kowi, Woźniakiewicz wygrywa 
z Facchinem, Kolczyński zde­
klasował Pił'torię, Chmielewski 
zwycięża Binnazia, Szymura 

Sędziował w ringu i punkto­
wał Schroder (Niemcy), na 
punkty: Bielewicz (Polska) i 
Fanto (Włochy). 

Zawody wywołały olbrzymie 
zainteresowanie. Przed Cyrkiem 
rozgrywały się niesamowite sce 
ny. Przekupnie, którzy przed 
tym wykupili bilety spotkali 
się z energiczną kontrakcją po 
li ej i 

. wo ie drugi J ligi piłkarskiej 
Wniosek o zwiększenie Ligi upa.dl. - Prezesem Ligi został płk. RndoH 
; ił' soboię rozpoczęło się w sali kon 

łncyjnej PaiistwGWego Urzędu WF 
Warszawie walne xebranie l.igi Pił­

·ef. Na zebraniu reprezentowane 
wszystkie kluby ligowe, za wyjąt· 

eń Garbarni. Obradom przewodni. 
dr ObrubaAski. 

Zkolci walne .zebranie zaii:ło się 
~prawą Dębu, pcstawioną na porząd· 
ku dziennym przez delegata Dęb», 
który zażądał reasumcji uchwały w 
~prawie degradacji tego klubu. Wnio­
sek ten n.ie był głoscwany, wyrażono 
tylko w drodze dezyderatu, że Liga 
nic sprzeciwi się dopuszczeniu Dębu 
do extra klasy w razie, reasumcji 
uchwały w sprll'wie Dębu przez Polski 
z~"iązek Piłki Nożnej, 

K. S. oraz poznańska Warta. 
W kcńcu przyjęto budżet Ligi na 

rok przyszły oraz wyrażono absofo. 
tcrium ustępującym wladzom. Na ze­
bralriu wręczono również dvplomy mi 
strzowi Ligi i wicemistrzowi oraz n.aj 
bardziej dżentelmeńskiemu klubowi. 
Wreszcie powitano nowych członków 
Ligi Polenię warszawską i W.K.S. 

śmigły z Wilna ora:i: pożegnano kalo· 
wicki Dąb i Garbarnię krakowską, 
spadających z Ligi. 
PULKOWNIK RUDOLF PREZESEM 

LIGI 
Póinym wieczorem zakończyły się 

obrady Ligi piłkarskiej. Jako ostatni 
punkt porządku d.zieimego odbyły się 
wybory uzUiJełniające do nowego .z.a. 

rządu. • 
Pre1;esem Ligi wybrany zoetał pąłk. 

Rudolf, Wiceprez.esem Skwarc::zyiiŚld, 
skarbnikiem Rokita, zastępC4 sekre· 
tar.za Dziubiński. Resrla c:złonków za. 
rządu bez zmian. · 

Po uz11odnieniu kalendarzyka roz­
grywek ligowycli na sez:OD. 1938, obra• · 
dy zamknięto, 

Na wstępie delegat Dębu poruszył 
pprawę degradacji tego klubu domaga 
kc sł~ reasumpcji uchwały. Wniosek 
ten nie był głosowimy jako praktycz­
lle niewykonalny, uchwalono jedynie 
F'fYkł" więks.zością ·głosów, że w ra· 
·=rewizji uchwały przez Pobki Zwią 

Piłki Notnej dopuścić Dąb do te· 
cit rozgrywek o mistrzostwo 

n&~a:!!rc~~ic~z;~~;~ s~~a~k=~~ Sera· sac1·e z c lego s„ w1·ata wie;kszenia Ligi do 12 klubów. Wnio-
sek ten, jak i dragi o powieks.zenie 
sk!adu Li~i do 11-tn klubów, nie uzy 

Li~ skał większośd. Uchwała ta automa· Vienna bi1· e reprez. Palestrnr 4:0 
tycznie przesąd.ziła sprawę Dębu. 

Dalej zebranie uchwaliło wystąpić .Bą'wiąca obecnie na lournee lraków bije Warszawe o zmillnę systemu rozgrywek ligo. ·~. Palestyru'e zawodowa druży-
wych w ten sposób, aby z Ligi spa· .t""' 

I iKRAKóW. W sc>holę wfo~z.ore.m w dał co roku tyłku jeden klub a na je· na wiedeńska Vienna rozegrała 
lali YMCA w Krakowie odbył się go miejsce wchodził również tylko je- w Hailie piecz z reprezentacją 
międzymiastowy me.cz siatkówki mę· den klub. piłkarską Pafastyny bijąc ją 
lki.P.j m'.ędzy ceprnentacjami WarsZct Wniosek cz.ęst0ch-0wskiei Brygady 4:0. Zawody zgrom.adz.iły prze­
wy i Krakowa. 7,;i:wody przyniosły w sprawie utworzenia druJ!iej li~ zo• 
nycię&two zespołowi krakowsikicmu st1>l pr~ęty, mimo że niektórzy dele- s:zł<> 5 tys. ludzi. 
• st~ Z:O (l5:9, 17:15). gaci wskazywali na trnducścl łi:::inso *.,,.* 

Buwy W arsmwy reprezentowa.f.a: we, mązatl.e 7, tym projektem. ·w Australii .miał się rocpo-
hyu. •tołecz.nej Polonii. Uchwała ta wejdzie w ;tycie dopiero . cząć no-urv mecz tenisowy po-

BlA.ł.KOWS.KI w rllZle usankcjonowania jej przez •• ' 
• JUt WYZDROWIAŁ wclne zebranie Falskiego Związku Pil między reprezentacjami Austra 

r' l&prczentant Warty w wa.dee cięż ki Nożnej, Warto zazneccyć, że dele- łii i Ameryk.i. Do skutku ck>szło 
liiej BiaŁk<rwski.. !który na jednym z gaci Li~ za zgo<ią walnego zebrania jedynie pierwsze spoikanie p<r 
ogta!nich spot.l(.ań doznał kont'll2lji pal br.dą mieli w tej sprawie wa walnym między Bromwichem i Maiko, 
n już bierze u.dziiał w trenin~ach • .zebraniu P.Z.P.N. wolną rękę przy :!Io zakończ.one zwycięstwem Au-
~ego pierw&zy ~tęp spodziewany sowaniu, . 
je&t w mecm o druiynowe mistrzo· W sprawie karencji walne zebranie sfralozyka 7 :5, 7 :5. Drugie spot 
ttwo P~lskii - Warta - Flota, który wypowiedziało się pn.eciw jej dalsze- ka:nie nie doszło do skutlku, 
'Ilię odbędrzi.e dllii>a 23 bm. w Pozna· I mu ntrzytl1an1u. Za karencją lfłosOwa gdyż B11dge zachorował na fe. 
siu. ły jedynie kluby śląskie Ruch i A. br 

ę. 

oze. W pierwszym spotkaniu 
rorz~omi1i. hokejową reprezen· 
ta.cję Czechosłowacji w nieby­
wałym stosunku 14:2 (3:1, 5:0, 
6:1). Wynik ten kompromitują· 
cy w na j wyżs.zym sto.pniu czs­
kich hokeistów, wywołał w Cze. 
chosłowacji niesłychanie przy· 
kire 'VXażen:ie. 

W drugim meczu Anglicy 
spoit:kali się z ITC Praba, odno­
sząc nieznac.me mvycięstwo 3 :2 
(2:1, 1 :1, 0:0). Czesi walczyli 
tym razem doskona.le, utrzymu 
jąc prze.z cały czas g.rę równo­
rzędną. 

Reprezentacja piltlrarska Uru 
gwaju przyjeżdża na wiosnę do 

P (H SKÓ l'YCH *.,,.* • • • Europy na tour.nee. Dotychcza~ ID swedzeniu dała, liszajach 'i WYRZUTA Rr-! w P·radze czesłue1 bawi obec Urugwajczycy zakonrtirakto·wah 
KR E M L A I N A G E 11 nie angielski zespół hokeioY'Y kilka ~·potkań n.a terenie Nie-

...,. 1141 ' ' - Eairls Courl ~gers. Ainghcy miec. Peirtiraktacje w sprawie 
lrotaetyk usuwający WADY NASKóRKA tak 11 dorosłych fa..Lt i u dzieci rozegra.il-i dolychczas dwa me· dalszych spotlkań w ~nny<::h pań „„.;.. ... „m.;..;..„„ ... „,„„„„„„..;.„ ... „„ ............... „„ ... „!m!lll!l!lallml... stwach wwają. 

Orlewlcz bije Finna 
, na narciarskich mistrzostwach Polski 
lV/óW. W schotę rozpoczęły nych. Ukończyło 34. Zagralllioa 2) .Mairui Hovi {Finlandia) 

** * 
Dzie:niniki a.ngiells:kie donoozą, 

ż.e słynny piłkairz angielskiego 
klubu Blaickpool Jimmy Hamp­
SOID. .zgmął tragicznie w czasie 
wycieczki morskiej. Jego jacht 

zderzył się w czasie mgły z Jru. 
lirem rybackim. W czasie zde.., 
rzenia. Hampson wpadł do mo­
rza i utonął. Pozostałych 4-ch 
piłkarzy znajdujących się na 
jachcie Hampson.a z.doła110 wy-
ratować. · 

** * Angielski Związelt Piłtwfti 
postanowił wysłać repreunta.• 
cyjną d·rużynę na toumee po 
Ka:naidiz:ie i Ameryce. 

** * Mię.d:zy.nairodowa F ederacJ& 
Narciarska za wie-siła siedem. 
związków państwowych za nie­
wywiązanie się ze swoich zo~ 
wiązań .finansowych wobec Fe• 
deracji. Zawieszone Z10Stały: Au 
stralia, Belgia, Hiszpania, Est().. 
nń.a, Bułgaria, lotwa i Rumunia. 

Nairclan.om tych związków. 
stad w miięd:zynairodowych za• 
wodach .za.granicą jest zakazany. 

ZMARTWIENIE 
Ja na twoim miejscu inie 

pożyczał.bym pieniędzy od Fre.· 
da. Kio poiycm, ma kłopoty. 

- Tak., dlaczego w takim n.-.. 
zie bo.gafy F t'0d nie miałby się 
matrlwi.ć? 

11, we Lwowie 8-me międzyna- była reprezentowana b. skirom- 1 :24.48: . .. 
rod.owe akaidem.iclcie nairciairskie nie, bo tylko przez trzech za- W biegu do kombinac11 klasy· 
mistrz.ooitwa Polslki. Wobec sil· wodników (wbrew szumnym za Hkacja była następująca. 1) Or 
nej fali odwilży całość zawodów powiedziom). . lewii.oz, 2) M.airtti Hovi. . Za niepłacenie składek. 
została pr:reniesiiooa do pod- Til'\aJSa biegu doskonal~, świcl Loty~ Auszkaps wycofał się 
miejskiej Oiko'łicy Lwowa i roze- nie wytycrona. Warunki wcale na trzecun km z powo.du złama­
grana wstała na terenie Brzu· dobre. Orga.nizacja zawodów nia natt"t. Pod'?hny wypad~ 

skreślono kilkanaście klubów bokserskilb 
chowie. ZiOaikomita. spotkał Suohockiego (AZS W.il 

• W sobotę odbył się hie!! nM-1 no)· . 

PZB wykreślił z listy człon· 
ków cały szereg klubów za nie 
płacenie składek i brak wszel· 
kiej działalności sportowej. clairski 11a 16 km otwarty i do W konkurencji ~ólnej bi.eg Zwycięzca biegu Orlewi<:z u· 

kombi.n.a,cji. Vf sumie stairtowa-
1 
wygrnł Orlewic~ (Wisła - Za· kończvł bieg w dosikooałej ror-

ło 39 mwodlników na 55 zgłoszo kopane) w czasie 1 :22:04. mie. 
W okir. lubelskim Sik'l"eślono 

5 klubów m. fo . Ma.kkabi Lu-

Tr agicznJ zgon sżermierza :~s ~:~:~::::::: 
WSkUtek rlftJ OlfZf mBOej Ra lreftillflU klubów m. in. Policyjny K. S. i 

W piątek ;wydarzył się we 
Lwowie nieszczęśliwy wypadek 
podczas treningu sekcji szer· 
mierczej Pogoni, który w na­
stęi>slwa~h swych okazał się 
tak fatalny, że pociągnął za s_o 
bą śmierć jednego z uczestm· 
ków ś. p. Mariusza Zbydniow· 
skiego, 

ś. p. Mariusz Zbydniowski 
lłod<:zas treningu na szable i. 

członkiem Pogoni p. Nesteltu­
chem, został zaatakowany 
przez tego ostatniego. Cios ata 
kuiącego był zupełnie prawidło 
wy, jednak tak silny, że prze· 
bił maskę i ostrze klingi zrani 
ło ś. p. Zbydni01Wskiego w nos 
na głębokości 6 cm. 
Ponieważ ś. p. Zbydniowski 

cierpiał ostatnio na różę, wo­
bec czego z miejsca wywiązało 
się z.-każenie, które mimo na· 

tychm:iastowej operacji, nie da Barkochbę z Warszawy. 
łosię usunąć. $. p. Mariusz Zby Z lwowskiego okr. 8 klubów 
dniowski po dokonanej opera- m. in. Makkabi Stanisławów, 
cji zmarł w nocy z piątku na oraz 5 klubów z Tarnopola. 
sobotę. W okręgu śląskim 2 kluby: 
Zmarły był członkiem Pogo·- Naprzód - Lipiny i KS Sti'a· 

ni, należał do najstarszych dom - Częstochowa. 
człoI11ków sekcji szermierczej W okręgu ·wileńs:kim Strze· 
tego klubu. lecki KS i Żyd'<>wski Akad. 

Tragiczny wypadek ś. p. Zby l Zw. Sport. 
dn iowskiego wywołał ,we Lwo· 1 Wszyscy zawodnicy wykrc­
wie olbrzymie poruszenie. ślonych klubów uzyskali tym 

samym automatycznie .ziwolnie· 
nie i mogą zasilić dowolny 
klub. 

Ponadto PZB postanowił za­
wiesić z dn. 17 bm. cały szere~ 
klubów .za zaleganie z opłata­
mi na rzecz Związku. 

Z okr. Lublin zawie-szono 5 
klubów m. in. KSZO - mistrza 
tego okręgu, w okr. białostoc· 
kim - klub „Ognisko". w lód.z 
kim okr, - 12 klubów m. in. 
Kruscheender, IKP, Gayer, Zje 
dnoczeni, Kali.ski Kl. Sport., 
Wimę, . Sokoła i in., w Krako­
wie - Wawel, ~lwowskim <>­
krP.gu - 4 kluby m. in. Hasma. 
nea Lwów, w okr. pomNskim 
- 3 kluby, w okr. poznańskim 
- 4 kluby prowin<:jonalne1 w 
okr. śląskim 8 klubów m. in. 
Mysłowice 06, w . okr. wileń­
skitn i w okr . . war·szaws~<im t>O 
2 kluby m. in. RKS Skr.: 
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Obwieszczenie 
N! Km. 718/33.I. 

wygrał w czwartej klasie Kto . W słu,żbie dla Sprawy_ 
Pierwsze dni ciągnienia czwar- szawa, Nowy Swiat 57) oraz Komornik Sądu Grodzkiego I-go l'I 

Adam Koc przekazał szefost- silnej waluty i uporządkGwane- tej klasy czterdziestej loterii pp. Z. Żołędziowska i Stefan wiru w Piotrkowie, tamże urzęduj~, 
wo Obozu Zjednoczenia Naro- go skarbu państwa. To wresz- klasowej przyniosły już wielu Pietrzykowski są właścicielami w rnzśl art. 1148 i 1149 Ust. Post. Cyi• 

b t , k' · d · · k niniejs 1ym obwieszcza, iż w dniu 
wego w „wypróbowane i pew- cie w wielkiej idei „obrony graczom spore zaso y go ow 1. Je neJ z ć w lar te numeru maja 1938 r. 0 godzinie 10 a rana w 61 
ne ręce generała Stanisława Polski", której przesłanką jest, Z pośród większych wygranych 145912. Pani Pospieszna jest li posiedzeń Sadu Okręgowego w Pio 

Skwarczyńskiego". aby - jal$ to przykazał Wódz wymienimy numer 145912, któ· pracownicą domową, wygrana kowie, na pokrycie należności Z~ 
Stanął wobec „nieprzezwy- Naczelny - zjednoczyli się remu przypadło 75.000 oraz więc kwota ma dla niej i jej Szokalsklej I innych, w kwocie 9ł 

k d f 136518 · 153681 kt' • 'I 'k b l k złotych z °Io °Io i kosztami, odbędzie 
ciężonej przesz o y izycznej": „wszyscy ci, którzy mają PO= 1 , ore wygraty wspo m ów nie y e ja ie zna- sprzednż przez licytację publiczną n· 
złego stanu zdrowia ... · Ważył czucie siły i chcą tę siłę oddać po 50.000 złotych. czenie. ruchomości miejskiej, położonej w 
w swym sumieniu decyzję: czy w rzetelną służbę Polsce, Oj- Zapytywana przez nas p. Pos· domsku przy ul. Sienkiewicza N2 1 
wolno ·mu nadal obciążać się czyźnie czy Państwu, jak kto . ł należącej do Jana-Józefa Surmacki 
brzemieniem ortromne1·, odpo- woli". p1eszna wyrazi a opinię, że po- i innych, zawierającej ogólnej powier, 

" dział losu na pięć części znacz- chnl około 8.322 mtr. kw. (w trzei 
wiedzialnej pracy, gdy siły fi- Wszystkie te etapy w życiu nie powiększy szanse wygrania, oddzielnych działkach), na jednylll 
zyczne nie pozwalają na „peł- Adama Koca, cały ten jego zwłaszcza, że ilość losów ulega których znajdują się następujące 
ny wysiłek'·, uświadomił sobie, marsz poprzez piętrzące się jednocześnie redukcJ'i ze 195 dynki. 
że „stan zdrowia mórtłby zawa- trudności, poprzez duchowe i 1) dom murowany, parterowy, z l 

6 tysięcy na 160.000. cjatą, z werandą I ganklćm key 
żyć ujemnie na rozwój akcji fizyczne wzmagania, poprzez pap~. 
Zjednoczenia Narodowego''. - tyle dziedzin pracy i trudu - Kto chce z tych szans sko- 2) stodoła z deeek kryta papą-or 
Zdecydował, że „salus Reipub- odbywa się pod jednym zna- rzystać, niech się niezwłocznie inne szczegółowo wymienione 
licae suprema lex", a wobec 'I k1'em, 1'ednym wskazan1'em·. dla t l d . . protokule opisu, ł:lpon1ądzon1 zaopa rzy w os o pierwsze) dnia 12 lipca 1932 r. 
tego każda przeszkoda natury . dobra Ojczyzny. klasy czterdziestej pierwszej Jo. 
osobistej winna być usunięta. I Nie dla siebie, nie dla wł as· ferii klasowej, bo ciągnienie ro· N ie ruch 0 m,o ś ć P 

0 w Y żs :u 
Jest to decyzja, którą pow-

1 

nych ambicji czy korzyści - Pani Maria Pospieszna (War- poczyna się już 17 lutego. a) w wspólnym poeiadaniu z osob 
ziąć ·mógł tylko człowiek, tak wszystko dla Sprawy, wszystko mi obcemi, dzierżawie lub zast 

I 
wie nie znajduje 1ię; · 

przepojony najwyższym altruiz- ogrzewane wewnętrznym żarem b) urządzoną ma księgę hipoteczi 
!1'em i n~js~czytniejszym pa~ro-1 t~or~e!'ia, a na zewnątrz pro- "o uchwala Ozon Giełda zbożo~a ~!d:iRp.a20dollmJ spkru~.y Sl\dzle Grod 
izmem, 1ak1m był zawsze, Jest m1emu1ące niezwykłym spoko- ~ 
i będzie Adam Koc. 1·em, przedziwnym, koJ·ącym u- na prowincji Na wr.zorajszym zebraniu zbożo- c) obciążona jeet ostrzeżeniami 

N d 
w dziale lll il V. wykazu hipo~ 

. Altruizm i patriotyzm - to miarem, tonem, pełnym szla- a zjeź zie organizacyjnym wo-towarowej w Warszawie noto- nego wymlenionemi oraz ksut 
dwie cechy, dwa rysy charak- chetności i wytrwałości. I wszyst- Obozu Zjednoczenia Narodo- wano za 100 klg. parytet wagon w sumie 10.000 złotych na p 

teru, dwie właściwości: zdoi- kie dokonywane z głębi poczu- wego w Iłży (kieleckie), odby- Warszawa w handlu hurtowym: wa.eh tejżę nieruchomości na: 
ność · do clynu i zdolność do cia odpowiedzialności, ważone tym przed kilku dniłtmi, uchwa- pszenica jeduolita 29.50-30, zbie- żącej do Juljusza-Stanisława St 

l h k 
mackfego. 

ofiar. Stawanie u wyłomu w w sumieniu, w którym „nihil ono c ara t~rystyczną rezolu„ rana 28. 75-29,25, czerwona szkli- Licytacja rozpoc•nle i;;ię -0d .ew 
chwilach zmagań i poświęcenia humani alienum". · cję, dotyczącą następujących sta 30-30.50, żyto 23.25-23. 7 5, szacunkówej 28.000 zł. Biorący ucij 
swego własnego „ja" dla spra- To też wielkie poczucie od- spraw: 1) obniżenie ceny cukru, jęczmień browarny 21.75 -22.50, w licytacji winni złożyć kaucję w kt 
wy, dla dobra ogólnego. powiedzialności każe dziś Ada- 2) obniżenie cen drzewa opało- gat. I-szy 20 -- 20.50, gat. II-gi cie 10% od sumy szacu11kowej. 

C ł Ad K I h h 
Na drugiej licytacji n.ierucholllf 

a e życie arna oca wy- mowi Kocowi ustąpić wobec wego w asac państwowyc i .19.50-19.75,gat.III-ci19-19.50, mote być sprzedana nie poniżej: 
kazywalo te dwie &:łówne ce- niedomagania fizycznego i po- pryw~tnych, 3) obniżenie taryfy owies I-szy stand. 21.75 - 22.50, części sumy 01zacowania. 
altruizmu i patriotyzmu. I wte- święcić czas jakiś na wzmoc, kolejowej, 4) obniżenie ceny II-gi stand. 20-20.25, gryka 18-· Akta w sprawie niniejszej sprzet 
dy, gdy w zaraniu swej młości nienie · własnego zdrowia aby węgla. Po za tym domagano 18.50, peluszka 22-23, wyka 20 źy, znajdują się w Kencelarii WydJI 
stan4ł nieustępliwie pod sztan- znowu móc stanąć u wyłomu się zniesienia obowiązku płace- -21.50, ząb koński 25.50-26.50. ~~![!~ego Sądu Okręgowego w Pio 
darem Niepodległości, wynie- i znowu służyć Sprawie w tych nia przez gminy dodatku miesz- Mąki pszenne: wyciągowa 46- KOMORNIK(-) Grzegorz Jełłac' 
sionym przez Józefa Piłsud- , samych szeregach, którym do kaniowego dla nauczycielstwa, 48,50, gat. I-szy 43 - 45, gat. li 

skiego, kiedy w mrokach ko~- dziś przewodził. przywrócenia szkolnych inspek- I-A 40.50 - 42.50, gat. II-gi 34- Hura 1·ntendontura 
· spiracji ro~począł działanie, ma- Towarzyszyć będą tym wyw- toratów powiatowych, obniże- 35, gat. II-A 30 - 33, gat. III-ci li 

.jąc . na· celu Czyn Zbrojny . . - czasom szlachetnego altruisty nia opłat przy aktach hipotecz- 27-30, pastewna 20-21. Mąki 
l wtecły, gdy z wybuchem woj- i wielkiego patrioty nasze naj- nych i wprowadzenia kredytów żytnie: gat. I·szy 33.25 - 34, gat. 

. ~Y światowej począł w najtrud- lepsze życzenia. na budownictwo wiejskie. Ze I-szy do 656/
0 31 -- 31.50, ga.t. 

n~ejs~yc~ .warunkach. okupacji Bo wierzymy, że hart ducha względu na suszę i brak paszy II-gi 24.50 -25.50, razowa 25. 7 5-

W ramach organizowany 
przez Wojskowy Instytut ~ 
ukowo - Oświatowe M. S. Woj 
audycyj Radiowych nadana I 
dzie w dniu 17 stycznia o J 
dzinie 19 audycja żołnien 
pióra K. Wajdy i H. Vogelfl 
gera pt. „Hura Intendenden 
rai" w wykonaniu Zespołlł J 
tystów Lwow.skich ze Szca 
kiem i Tońkiem na czele. 

mem1eck1e1 g~omad~1c m!ode i żar wewnętrzny, wola Czynu uchwalono żądanie, by rolnicy 26.50. 
.zastępy, by J~ ~k1erowac na i Służby, przemoże utrudzenie mogli wpędzać bydło na tereny 
front walk Lee~onow. ~ wtedy, fizyczne, tak zrozumiałe po nie- leśne, gdzie nie zachodzi oba­
gdy pr~ec~odz1ł epopJę. ~rze- ~al 30 · letńich zmaganiach i wa wyrządzania krzywdy drze­
dz1erama .srę poporzez na1ez.on~ walkach, mozołach i osiągnię- wcm. . 
bagnetami, przeoran~ okopa~I ciach _ i że już w krótce po- Jeśli żądania te połączyć z 
fronty, g~y. ~e stolicy car~w witamy Adama Koca znów u z as a dni czym i wypowiedzia­
poprz~z o~mezone tundry Po!- wyłomu, znów w służbie „pro mi Ozonu, to niewątpliwie ma-
nocy 1 morza przedostawał się publico bono". ją one swoją charakterystyczną 
do Szwecji, by . stąd po tylu A łk ·t , , . wymowę. 
trudach przedostać do miejsca . ,.~a owi a. pewnesc, ze ń--•--------• 
postoju Komendy I Brygady; ~dea Z1ednoczema Narodo~ego, Ptaszek 
I wtedy; gdy w boju objął nie- J~k?, prawda .rzetelna m.us1 od;. - Ża co dostałeś się do więzienia. 
bezpieczny .posterunek, by pole mes~ ~spama~e . zw~c1ęstwo - Byłem na kilku ślubach. 
walki opuścić na noszach, z st~me s1~ ~la me~': najlepszym, - I za to cię skazali. 
przestrzeloną wątrobą. I wtedy, n~1~ocme1szym zrodłem uzdro- - Widzisz, ja byłem zawsże w 
kiedy w okresie ostatniej mar- w1ema. J. B. cł).arakterz~„ . . pana młodego. 

tyrologii powstańczej, w prze- -------------------------· 
łornowych latach 1917 · i 1918, 
okresie Magdeburea, Szczypior­
ny i Werla, stanowił „spiritus 
movens", poruszający najczul­
sze ·s.prę~yny akcji Polskiej Or- ~ A 
ganizacji Wojskowej. I wtedy, ~({ ~ 
kiedy świt wolności nastał, ale ~

1
1? ...._ 

Pol~ka musiała orężem bronić ~ ~ 
sweeo bytu i granic, I wtedy, -
gdy w lecie 1920 roku rozpło- -
mieniał w młodym pokoleniu 1 

studentów, czeladników, robot- 1 
ników ideę Czynu i na czele 
dywizji ochotniczej wywalczał I 
Polsce granice. I wtedy, gdy po 
zwycięskim boju ani na chwilę 
nie spoczął na laurach, lecz 
wciąż nowe podejmował - zada­
nia i _ prace, wciąż inne i wciąż 
trudniejsze: tp • organizacji 
wojska, to na niwie społeczno­
polity:cznej, to wkształtowaniu 
fundamentqw pod nasz rozwój 
gospodarczy, uzależniony od 

* iiAA 

ie łliczny mat i świeżość w pożq. 
danej karnacji nadaje cerze roś­
tinny, miałki, ni~widocznie przy. 
tegaiqcy, nie zatykajqcy porów 

o• K'S&lllWWWJ6 • 

Samorżadowa 
ordynacja wyborcza 

s. U. P. rozwija .­
w terenie · 

Stowarzyszenie Urzędnłi 
Państwowych prowadzi ożyw 
ną działalność org~nizacyjn4 
terenie. Należy zimotowac1 
wstanie nowych plac6wek S.U 
a mianowicie: w Koninie, Ka 
i $wieciu. · . . 

Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych przygotowuje pośpiesz­
nie ordynację wyborczą dlil 
większych miast. W najbliż­
szych już dniach przygotowany 
zostanie statut oraz ordynacja 
wyborcza Warszawy. Jedno­
cześnie Ministerstwo opracowu­
je statut ordynacji wyborczej 
dla Wilna, Krakowa, Lwowa, 
Łodzi, Poznania i Lublina. 
Wszystkie te ustawy wyborcze 
będą już w najbli.ższych dniach Poznanianka :ichiela ńie~iecli 
uchwalone przez Radę Minis- ikonwerzacn,sfarsi 

t ' · · • d I k' I i dzieciom od 5 lat, zajmę się doili 
row l w~1e.s1one o as l mar- Wiadomość ul. Słowackiego 34 pańs 
szałkowskteJ. Sokołowskich od 3.5, 
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Dziś dn~ następnych najwspanialsza premiera 
To czeeo jeszcze nie było! 

C
Kiffitvr loiemni~o storego zom~ 

Hansi Kmotek, Hans Stowe, lola Chlud 
Piotrków 
Legionów 11 

-........ . .---.... - • 
W _programie popołudniowym 

o godzinie 3 

Ostatnia noc skazańca · 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, S po· --
Oto polski film, na który czekaliśmy ! ... 

· Kino Teatr 

Najpotężniejszy film senacyjny sezonu 1938 roku 

z czasów walk o złoto Alaski p. t. Kino Teatr 
Melodramat osnuty_ na tle wodewilu Krumłowskiego 

reżyserii E. BODO p. t. - . 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl; Niepodleg-
ło§ci · Nr. 2 

Czarny 
Kay Hugnes, R. Lewingston, W.· Desmond 

PÓpołudniówka od godz." 3 PIĘTRO WYŻEJ­
~7zą't;k;·god;-5pp:-·;,7edrie1ę· i·~~ięt;.~dz~-j -p;;"poł. ' 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11 . 

KRÓLOWH rRZEOMIEŚCIH 
W r. g. GROSSÓWNA, ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI 
.... „~ 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach po połud. "Daniel Boone" 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kuja"wski Józef Walecki Drukarnia ' Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-66 

Iron leczninv świeży ~o nobycio w koi~ei ilości · Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. Slowockie11 
,I . 


